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Rok XXVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz s bezpłatnym dodatkiem) 


w Warazawie; miesięcknie kop. 70, kwartalnie rb, 2, 


rocznie rb, 8, n odnoszeniem do domn. 


Z przesylki 
utwa, Cesoratwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb, 10 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


pocztową do weeyatkich micjso Kröle- 


Adres: Hoza Nr. 19. Telafanu 7388. 

< ue > 

Redaktor przyjmuje interesantów we wtorki I cawar- 
thi od gods, A do 5 popołudnia. 

Rękopisów nie odayla alg, Antorowi« prac uleprnyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mlo- 
algoy, osoblácie w Redakev! lub en pośrednier- 
wem poczty, po nadesłanio kongtów pracayikl. 
Rękopisy drobno mie zwracają się. 

Karespondency] wieoplaconych lub niedostarecznia 
opłaconych nie przyjmuja sig. 


Ogłoszenia wszelkiej treñel po kap. 10 za wierse iuh 
Jego miejsce. 


Przedplate przyjmują: Adminiatracya Prawdy oras 
wszystkie księgarnie, klowki 1 kautory piam pe- 
rgudycznych 

Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop, 20 w Wer- 
svawle w Administrucyi plama i w klonkach, 


Adminiatracya otwarta codalenale, « wyjątkiem nio- 
dziel i świat ważulojsmych, ad godz, 10 do 5, 
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larene, p. mt. - Oatatnie wiece przedwybor: 
czy maksymy przyrodarków? p. L Silbersteine — LITERATURA i SZTUKA: Literatura (ranci 
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POLITYKA 
E ZER 


Po wyborach. 


zytelnicy Prawdy wiedzą, że my nie 
f t udzilismy się ani przez chwilę co 
f do wyniku walki polskiego Ormuz- 
da z polskin Arymancın i że ostatniemu 
przepowiuduliśmy i dingo jeszcze przepo- 
wiadać będziemy zwycięziwo. Przed ro- 
kiem pisuliśiny: „4 całego rozwoju sił i sto 
sunków politycznych w naszym kraju pod- 
czas ostatnich przemian oraz z przebiegu 
i rezultutn wyborów okazało się, że apołe- 
czeństwo nusze w ogromnej większości po- 
siada nadzwyczajne rozwrażliwienie naro- 
dowe, że zatargane w tych uczuciach wy- 
bncha gwałtownym obłędem, ze akonfede- 
rowane wszystkie żywioly wsteczne, wyzy- 
akując ten jego naatrój, porwały go do u- 
rojonej wojny świętej za ojczyznę a w 
rzeczywistości za swoje przywileje i korzy- 


ści; że pierwiastki wolnomyślne wszystkich | 


odcieni muszą się zjednoczyć dla odparcia 


tej powrotnej, mętnej i zabójczej fali, któ- | 


ra zalała kraj i grozi zatopieniem go nu 
długo, Zjednoczenie to w oheenych wy- 
horach było większem, niż w poprzednich, 
ule jeszcze za ałabem, ażeby zmódz nawet 
częściowa tę uwsteczniającą lub powstrzy- 
miijącą nasz rozwój potęgę, która rosła i 
wzmacniała się w ciągu wieków. Przez 
caly czaa naszej niepodległości żyliśmy 
politycznie tylko jako jednu, najmniej lez- 


nai najbardziej pasorzytnicza klasa; pod 


} 
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yczny. —ODCINEK: Na Przedmieściu, przekład z żergonu R, C, — ŻYCIE SPOŁECZNE: Rachunki apv- 


iginik. —BADANIA NAUKOWE; Prawa przyrody, 


ke, p. Dr. Wacława Moractewakiogo. — Z graty pol» 


koniec zdobyliśmy się zuledwie nu polo- 
wiczne ustępstwa dla mieszczan i ludu a w 
niewoli ezciliámy i przechuwywaliśmy na- 
bożnie tylko tradycye szlacheckie. 
na kuli ziemskiej społeczeństwa mniej de- 
imokratycznego, niż nasze, a jeśli nawet 
rodziły się w niem gą dążności tego 
rodzaju, to zawaze finsobnione, lękli- 
we itak długo wahające aię, uż ohca wa- 
la wprowadziła je do naszego 
Równość wszystkich obywateli 
prawa ogłosili u nas po raz pierwszy Fran- 
cuzi, włościa 
raz znowu prawdopodobnie—o ile wnosić 
można z dwukrotnej reprezentacyi naszej 
w Dumie—nie my założymy u siebie pod 
stawy prawdziwej autonomii Nas gwal- 
ie za sobą, 
całych eit mu się opieramy. Siedem mi- 
lionów ludu na dziewięć ogółu apołeczne- 
go tworzy martwą, nieruchomą, wiekowym 
małem zabagnioną maaę, do której zaledwie 
przenikać zaczęły promienie świadomości. 
Spoezywajgey na niej cienki pokład po- 
wstał ze sturej warstewki azluchetczyzny i 


Niema 


życia. 
wobec 


uwłaszczyli Rosyanie u i te- 


tem postęp świata cię 


amy z 


| 2 rozmaitych produktów niewoli, które łą- 


cznie z wią wyzyskują i znieprawiają swoje 
podłoże. Skąd tu się mogą dobyé głębo- 
kie i obfite źródła demakracyi, hijgcej 
z dała a nis nastrzykiwanej z góry szpry- 
cami zwyczajnego ehtopotapatwa! Czy 
podobna szkół, bez inatytueyi lu 
dowych, bez dźwigni kultury, sama siłą 
hierna i 
dny or- 


bez 


pragnień przekształcić nagle ov 


hezwładną masę na żywy, samo wi 
ganizm społeczny? Czy padabna dokonać 
tego zwłaazcza przy pomocy rozatrzelonych, 
pokruazonych, 
czynników postępowych i demokratycz- 


niemal zatomizowanych 


| nych, którym egoizmy partyjne, ślepota sek- 


ciarska, a nieraz zwyczajne, wrzaskliwe 
żakostwo przeszkadza się zjednoczyć do 
Mamy liberalizm niezor- 
ganizowany, mamy chfopomanstwo trakto- 


wapólnej walki? 


—. 


wane sportowo, mamy zalążek atronniotwa 
ludowego, mamy socyalizm rozdrobniony na 
liczne, małe mrowiska, które całą swojąfe- 
nergię wytężają na wzajemne osłabianie 
się i podgryzanie korzuni wszelkiego de- 
mokratyzmu, rosnacego po za ich gruntem. 
Czy wobec tego dziwno, że podezas gdy 
Roaya po raz drugi wybiera do parlamentu 
przedstawicieli przeważnie posiępowych, 
my po raz drugi wybieramy wyłącznie 
wstecznych? Czy dziwno, że pierwsi nie 
rozumieją drugich i za im niezawodnie po- 
dyktują warunki urządzenia naszego krajn, 
który znown—jeśli otrzyma ustrój demo- 
kratyczny— to go otrzyma z zewnątrz? 
Wszystko, co Demokracya Narodowu, 
panująca obecnie nad wolę naszego społe- 
czeństwa, zrobiła dla niego i w jego imie- 
niu, jest zgubnem, zabdjezem i huniebnem. 
Ona bowiem zatamowala lub znieprawiła 
wszystkie nasze dążności 
odrodzenia się; 


da kulturalnego 


ona ze strusznymi skutkami 
długiej niewoli zmieszała w nas wpływy 
watecznietwa i sumolubstwu klasowego; o- 
na odcięła nas od ruchu wolnodciowego w 
Rosyi; ona znieważyła i zwróciła przeciw= 
ko nam wszystkie jego pierwiastki, którym 
przypadnie rola pierwszorzędna i twórcza 
w ukształtowania stosunków całogo pan» 


stwa i naszego w nie 


narodu; ona wresr= 
cie wydobyła z nas i rozkiełznała naj- 
dziksze instynkty, zdomorulizowała 
szlachtę, lad, mieszczaństwo, robotników, 
ona wazezepila zurazę nawet w dusze mlo- 
j chuligańskie druży- 
ny, używane do rozrzucania najnikczem- 
niejszych oszczerstw i bandyekiego rozho- 
ju podezaa wyborów. Niedługo wzejdzie 
obfity plon zdrożnego jej siewu i wtedy 
dopiero ogół zobaczy, jak wyglądać będzie 
jego życie. 

A jednakże nie możemy zuprzeczyć, że 
wybrana przez nią delegacya do Dumy 
jest wierną przedstawicielką nastroju, war- 


ona 


dzieży, tworząc z n 


p" 
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tości, pragnień i polityki istatnych „gospa- 
darzów w krujuć. Niewątpliwie ogromna 
większość wuszych ziemian, inteligeneyi 
wiejskiej i miejskiej, rzemieślników, urzęd- 
ników, kupców i przemysłowców jest na- 
eyonulistyezng, ciemną, klerykalną, wrogą 
toleruneyi, równoupruwnieniu i zdemokra- 
tyzowaniu społeczeństwa, antireformator- 
aka i antirewolucyjnę, przeciwną sojuszowi 
z ruchem wolnościowym narodu rosyjskie- 
go n natomiast chciwą związku z rządem 
biurokratycznym. Nie zmieniują faktu 
wszystkie „stwierdzone a ohydne rozboje, 
nadużycia i gwałty przy wyborach, bo nu- 
wet możliwość dokonywania hezkarnie tych 
zbrodni stunowi dowód, gdzie miesei się 
przemoc. Królestwo Polskie tedy mieć 
będzie w Dumie taką reprozentacyę, jaką 
ze względu nie nu swe interesy i dobra, ule 
ze względu na swe ustosunkowanie ait w 
obecnych warunkach jedynie inieć ¿moze. 
Przykra to konieczność, ule konieczność. 


y. 


TYDZIEN POLITYCZNY. 
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Otwarcie parlamentu angielskiego odbyło 
się wedlug zwykłego, tradycyjnie nroczystego 
ceremonialn. Krol odezytal mowę tronowa, 
w której na wstępie stwierdził dobre stosunki 
ze wszystkiemi mocarstwami, podniósł z uzna- 
niem szybką i energiczną pomoc, z jaką Stany 
Zjednoczone pośpieszyły dotkniętej trzęsieniem 
ziemi ludności miasta Kingstown, następnie 
przeszedł do apraw najważniejszych. „Po- 
ważne kwestye, dotyczące funkeyonowania na- 
szego systemu parlamentarnego, powstaly z 
nienzezganej różniey zdań obu Izb. Moi mi- 
nietrowie badają obecnie te sprawy i szukają 
rozwiązania trudności”. 

Dalej mowa tronowa zapuwiada szereg no- 
wych nataw, jakoto: ustawę regulującą spra- 
wę sił wojskowych, zarządzenia powolnjące 
naród irlandzki w wyższym, niż dotąd stupnin, 
do prowadzenia spraw krajowych, ulepszenia 
w systemach rządowych dotyczących admini- 
stracyi i finansów, wreszcie — reformę nauk 
uniwersyteckich w Irlandyi, uregulowanie eza- 
gu pracy w kopalniach, projekt ndziału ko 
biet w korporacyach lokalnych. 

Izha gmin rozpoczęła dyskusyg nad adre- 


Rochl Brochajs 


Na przedmieściu. 
"RF" 
SZKIC. 
y A: 


Jeduem spojrzeniem ogarnął cały obraz... 
Krzyknał ponownie i rzncił się na mnie: 
zauważył widocznie nóż w mojej ręce. 
Dłonie jego były silne, żelazne; juk tylko 
podniosłum rękę z nożem, nezułam uderze- 
nie: to on usiłował pochwycić moją rękę, 
aby wyrwać mi broń. Walezylismy dłu- 
go. Nóż upadł. Puscilismy się nawzajem. 
Poturł znów zapałkę i jęknął. Nóż nie 
dotknął go, a mimo to, ruszając się po po- 
koju i szukując lampy, garbił się i pochy- 
lał, jak gdyby pod wpływem ostrego hólu. 


PRAWDA. 


sem, w odpowiedzi na mowę tronową. Mają 
być pornszune: kwestya Izby lordów, kwestya 
zabezpieczenia pracujących na starość, a także 
kwestya irlandzka. 

Kobiety, aresztowane przed kilku duiami 
podczas demonstracyi za prawem głosowania 
dla obn płci, zostały policyjnie skazane na 
grzywny du 40 szylingów lub miesiąc więzie- 
nia. Wszystkie postunowiły przyjąć karę wię- 
zienia, W demonytracyi wzięło udział nkoła 
tysiąca kobiet, które usiłowaly wtargnąć do 
lzby gmin. Aresztowano 30. 

Senat francuski rozpoczął generalną dysku- 
Byę nad projektem ustawy w sprawie zniesie- 
nia obowiązku zawiadamiania 0 zgromadze- 
niach publicznych. Lewica demokratyczna i 
radykalno-socyalistyczna ońwiadcza się za 
zniesieniem przymusu. Prawica protestuje. 
Minister oświaty Briand stanowczo pupiera 
zasadę zniesienia obowiązku zawiadamiania 
i wzywa senat, ażeby projekt przyjął bez 
zmian. Senat przyjął pierwszy artykuł pro- 
jektu, resztę zań odealał do koinisyi. Przy 
pomocy ustawy Briand zamierza osiągnąć dwa 
cele, pożądane szczególnie przez biskupów, a 
mianowicie ciągłość wykonywania slużby kod- 
cielnej i niezależność łego wykonywania od 
wladzy świeckiej, Kraj muże w ten sposób 
otrzymać spokój a kościół swobodę. 

Z Rzymu donoszą, że papież npuwaénil bi- 
skupów do odprawiania nabożeństw prywat- 
nych. 

Senator Piot, który występuje niestrudze- 
nie przeciw wyludnienin Francyi, nadesłał na 
ręce ministra skarbu protest, dotyczący równo - 
miernegu opodatkowania bezdzietnych i ojeñw 
rodzin. Domaga się on, ażeby bezdzietni lub 
mający jednu dziecko płacili szczególny poda- 
tek, a obarczeni liczną rodziną nietylko byli 
od podatku uwolnieni, ale otrzymywali zasiek 
państwowy. 

Pierwsza scsya nowego parlamentu w Ber- 
linie patrwa okoła 10 tygodni. Rząd nie 
wniesie żadnej ważniejszej propozyeyi. Przy- 
puszczają, że czas do Zielonych Świąt zajmie 
załatwianie etatu kolonialnego, budžetu ino- 
wego traktatu z Ameryką. Ferye Świąteczne 
rozpocząć się mają 22 marca i potrwają do Y 
kwietnia. Zaraz po zebraniu sig parlamentu 
oczekiwane jest zlanie się trzech odłamów le- 
wicy liberalnej, mianowicie: związku wulno- 
myślnego, stronnictwa ludowego wolnomyślne- 
go i stronnictwa Indowega południowo-nie- 
mieckiego. 

W Sejmie węgierskim odbywają się skanda- 
le. Wychodzą na jaw najrozmaitsze objawy 
korupcyi i znieprawienia afer wyższych spole- 
czeństwa węgierskiego a także przedajność 
prasy rządowej. 


Gdy zapalił światło, odsznkułam nóż i rzu- 
cilam się raz jeszcze na niego, I znów 
walczyliśmy długo, i zaów zwyciężył mnie. 
Ostublam nugle i trząść się zaczęłam jak w 
febrze (cały czas byłam w koszuli). Po- 
chwycił mnie na ręce, tak wniósł do sy- 
pialni, położył nn łóżku, Byłun hez sił, 
z tendością uddychalam; serce waliło mi 
młotem w piersi, mózg płonął jak w ognia. 
Jakóh rzucił się na drugie łóżko, znużony 
równiez, zgnębiony. W domu ucichło, 
Przypomniałam sobie, że pod podłogą na- 
aze akrobig myszy, (Co noc słyszę pod 
łóżkiem szelest i tupotanie ich maleńkich, 
zwinnych nóżek. Nagle wyobruziłam ao- 
bie te myazy, olbrzymie, czarne, z długi- 
mi, twardymi ogonami. Dlugo myślałam 
onich. Zaczęło dniec. Tak dobrze zna- 
łam ten zimowy, pochmurny brzask, aprzy- 
krzył mi się on już: jasno-azara, wilgotna 
izimna mgła; budzimy się z iz nią tez 
zasypiamy. Spraykrzyla mi się tez jarzą- 
ca łuna jutrzenki. W mojej sypialni ta 
szeroka, jasna smuga, podobna da drzwi 
szeroko otwartych do jasnego pokoju. Dra- 
mila mnie. Przymykałam mocno oczy, 
aby jej nie widzieć. 

Zajęczały syreny. Jakób nie ruszył 
się z miejsca. () czem myślał? nic nie 


LL) 


Uchwalona przez Sejm dolnu-austryacki u- 
stawa w sprawie przymusu wyborczego uzy- 
skala sankcyę monarszą. 

Nastąpiło otwarcie Sejmu galicyjskiego. 

Polnisthe Korr. dowiaduje się z polskich 
kół poselskich, że istnieje zamiar urządzenia 
w Sejmie manifestacyi, w celu zaznaczenia 
prawa mlodzieży każdej narodowości nozenia 
się w języku ojczystym. Rezolucya ma być tak 
zredagowana, aby i rusińacy posłowie mogli 
za nią głosować 

Podczaa najbliższych sesyj Scjmu na porząd- 
ku dziennym ma stanąć sprawa rozezerzenia 
antonomii Galieyi, 

Wydział krajowy wniósł do Sejmu projekt 
regulacyi płac nauczycielskich, Podwyższenię 
płacy otrzymają wszysuy stali nanczyciele 1 
nalczycielki, w stosunku od 30%, do 56%, 
względem mężczyzn i 170/, — 41% względem 
kobiet. Nauczyciele i nauczycielki czasowe 
otrzymują podwyższenie znacznie mniejsze 
Pozałem Wydział wniósł only szereg projek 
tów pomniejszej wagi. 

W petersburskich kołach rządowych poduia- 
siono sprawę zreformowania aystemn podatko= 
wego w Królestwie Polskiem w związku z 
wprowadzeniem samorządu ziemskiego i miej- 
skiego, a nadto przekazaniem ziemstwom i 
miastem niektórych podatków lokalnych. Din 
opracowania tej sprawy przy miniatery nm 
spraw wewnętrznych utworzona będzie kominya 
z udziałem przedatawicieli wministeryum akur- 
bu, kontroli państwa, przedstawicieli miejsco- 
wej adminiatracyi 1 obywateli, 

Partya Kadetów proponuje na prezydenta 
Dumy kandydaturę prof, Kowalewskiogo, ne 
wiceprezydenta ks. Dołgorukowa. 


“Freie SPOŁECZNE 
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RACHUNKI SPOŁECZNE. 


GRZE 


yu wyborcza nu prowincyi szła 
ospale. Zowsząd nadehodziły 
wieści o nieobecności znucznej od- 
prawyboreéw, Nowiny Radomskie, 


setki 
analizując ten atan rzeczy, widzą jego 
przyczyny w nieufności chłopów do Dumy, 
wywołanej jułowością jej pruey poprzed- 
niej, dalej w ogólnem przygnębieniu spo 
ee ZZ QOLLO DOW 


wiedziałum, juk zresztą nie wiedziałam 
nigdy. Był mi obcym, twarz jego tyl- 
ko przypominała mi kogoś bardzo mi hliz- 
kiego. Zegar stukat Ito również zda- 
wało mi się niepotrzebnem, głupiem. W 
pokoju, gdzie wisiał na śnianie, wszystko 
przewrócone było do góry nogami: rozrzu- 
cony wszędzie papier, kawałki szkła ze atlu- 
czonej lampy, nbranie moje porozrzucane 
po wszystkich kątach, jedyny tylko zejnar 
udawal obojętnego na to wszystko: juk 
gdyby nic nie zuezto, lub też jak gdyby on 
a niczem nie wiedział. 

Wybiła siódma, po siódmej, a my wciąż 
jeszcze apokojnie leżymy. Przytlacznó 


mnie zaczęla ta ciężka, upiotna cisza... Czu-' 


łam, ze po inom mnie coś z miejsca i że la- 
da chwila zacznę krzyczeć. Cisza tu wy- 
wołała mi w mózgu taki świdrujący nie do 
zniesienia ból, że chciało mi się płakać, 
krzyczeć, szaleć... Ktoś wszedł. Jaköh 
podniósł się i wyszedł do niego; ciszn zo 
stała przerwana. Z głosu poznałam, z kim 
mówił. Był to rabotnik — chrześcianin, 
Adamczuk, pomocnik jego przy muszynie. 
Przyszedł zapytać, dla czego majater nie 
idzie do roboty. Jakéb odpowiedział, że 
nie może odejść, żona zachorowała. Zaru- 
zem też zapytał go, czy nie wie sam, lu) 
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łeczeństwa, spowodowunem długotrwałym 
stanem wojennym, nieustannemi egzeku- 
cyami sądów polowych z jednej strony, 
eigelem wicluzeniem bundyckiem z dru- 
wiej, wezeniem rewolucyjnem, lokautem 
łódzkim i t. p, przyczynami utrzymujące- 
mi nerwy ludzkie w statem napięciu i wy- 
1warzującemi utmosferę, niezdolną pohu- 
daw ohojętnego od natury obywatela do 
epelniunia ohowiązków obywatelskich, Wol- 
ność wyborów, pochopność do nich wyma- 
uają awobody ruchów, słowa, zubran. Te 
ostatnie ey u nas jedyną szkoły uświado- 
mienia politycznego Co do Warszawy, 
spostrzegucz przedmiotowy musi przyznać, 
ze szkoln tn wywarła stanowczo wpływ 
znuozny. Wiece zwoływane pzez Zjed- 
naczenie postępowe bez żadnego ogrun 
czeniu prawa wstępu i głosu wszelkim ży 
wiołom i partyom, przyczyniły się duzo do 
roziuśnienia zytuncyi it zw. opinii publi- 
cznej. Zdobyłu ona, bądź co bądz, po- 
ważnie fukty, świadczące o znacznej kultu- 
rze i wyrobieniu polityeznem zjodnaczo- 
nych żywiołów postępowych, w przeciwąta- 
wieniu do inkwizycyjnej i zawsze jeszcze 
średniowiecznej taktyki ¿nurudowaów”, po- | 
słuzujących się nu awoich zebruninch prze- 
ważnie fizycznymi środkami, a więc ścisły 
selękcyy urzestników i jesveze ściślejszą — 
przemówców, przemocą, gwałtem i rykiem 
wobec głosów postępowych. Zjednoczenie 
postępowe toleraneyg i przedmiotowość 
swoją posunęlo do tuk bezprzykładnych 
grunio, że przeważną częśc przemówień 
podczas jego zebrań stanowiły brutalne 
najiaści nn jego twórców, na jego kandy- 
datów, na dziułalność i charakter 
ści akludowych, przyczem ukuzało się, że 
nasze zaczątkowe partye ultra-socyalisty- 
czne maja o wiele więcej krasomóweów, 
niż wszystkie inne ruzem wzięte, u także 
wyszła nu jaw i ta okoliczność, że i nu 


cosciñenel publicznego ałowa da się szero- 
ko zastosować przy dobrych chęciuch i od- 
puwiednich tolentuch taktyka oraz metody 
hojowek i bandytyzmu. 

Żywioły wyboreze krystalizują się we- 
dlug zasud intereau. To jest nieuniknia- 
ne. Że wszystkich kwestyj nujbłiższą czło- 
wiekowi jest kwestyn własnej skóry. Ia- 
zem idą: robotnik, chłop nawiadomiony, 
proletarynez inteligentny, Razem też idą: 
obszurnik polski, kupitalistu żydowski, fa- 
brykant memiecki. Dla chcących widzieć 

sytuacya jest jauna. Jusnym jest także 
cel etykiety, nolepionej nu koneuntracyę 
tych ostatnich: narodowa. Czemże innem 
moglaby onu tumanić spoleczne nieu- 


PRAWDA 
świudomiona, gdy istotnie jest ona w tem 
futulnem połozeniu, ze wystuwienie jej 
szczerego programu i otwarte oułoszenie 
jej stanowiska w każdej sprawie nurodo- 
wej równałoby się kopuniu dołu pod whas 
nym fundumentem? Przytem owu społecz 
ność, tuk zwans „ Ę lomiona? poli- 
tycznie, jest wyburnie uświedomiona wzyglę- 
dem świerzhów skóry włusnej. Bartła 
miej Kopytkiewicz, filar nurodu, jest zu- 
o samcgo zdania, co filar narodu 
jegestink, że zycie nie jest roman- 
1 jeden i drugi jest potrosze Muinle- 


sem, 
tem: nie czuje w sobie powołunia, uby spo- 
teezeustwo, które wyszło z formy, sprowa- 


dzac na drogi włuściwe, Natomiast poj- 
muje ogromay donivatosé zusudy, kultywo- 
wanej przez kler wszechświutowy, że naj 

korzystniej jest trzymac się tych, którzy 
sy górą. „W komedyi można się z tego 
miać, w urtykule można sig tem gorszy: 
ule życia nie jest nni komedya, ani urtyku 
łem. Życie—ta jest, krótka mówiąc. inte 
res." | Przeyłął Poranny). Co do upodobań 
osobistych, to Kopytkiewicz w młodym 
wic 
i dziś, doczekawszy się okraglego brzusz- 
ka i łysinki, smakowicie mluska językiem i 
ochoczo pociera ręczki nu szeptem krążące 
husełka „huzia nu żydów“, A wie i to, że 
ko itracyu narodowu, pomimo calej u 
roczystej wspaniułomyślności, niezbyt «la: 
leko obiegła od haset Rob, wyanwujących 
nieśmiułe a ciekawe rożki tu i owdzie z o- 
dezw prowineyonalnyeh. 

Jeżeli się uprzytomm nulężycie le i licz- 
me czarne, czerwone, żółte i wszelkich 
burw instynkty ludzkie, nuleży przyznac, 
że koneeniracya „nuradowa® oparłu się 
istotnie na szerokich 1 trwałych pedsta- 
sad 

Nujtrealej buduje tem, kta buduje na 
szlachetnych popędach natury ludzkiej — 
powiedzieli sobie bracia Sehultze, wjeż- 
dżając wózkiem jednokonnym do Polski— 
i zbudowali lombard i dom publiczny. 
Kler-huduje swe gmachy nu ciemnocie i 
hypnozie tradycyjnej, na instynktach pad- 
dańozości iuiewali. Leine mylitsiy, mó: 
wiąe, że chłopu polskiemu bruk tylko ogo- 
na, którym mógłby wyrazic awoją wierno« 
poddwńczośc. Zdanie to dotyczy nie chło- 
pu polskiego jedynie, ale tych całych mas, 
które dują się wodzić na paska niewoli ty- 
runom i dyhtuturom wazelkich typów i 
skuli, wszelkich mocy i kalorów, od czar- 
nych do ultra-ezerwonyeh. W życiu spo: 
łecznem ujawniamy taki bruk odporności 
wobec każdej akeyi, choćby najezarniejszej 


ne 


u pasyami lubit obrywae żydom pejsy | 


| Z 


—ale energicznej, taką apatye i bezwlad- 
nose, niezdolność do najmniejszego wysił- 
kn na korzyść dobrej woli, ginącej w wal- 
ce z morzem złości, taki zanik pierwinst- 
ków prometeizmn, takie tchórzostwo apo- 
łeczne, że niwa nuszu zurasta bezkarnie 
chwastem i pokrzywą. 

W rozterkach społecznych powtarza wię 
do znudzenia jeden i ten sum motyw osz- 
czerstwu, aplatuny w przeróżne wuryncye 
przez pomysłowy zwłaszcza kler. Działu: 
cze postępowi wyklinani są z ambon, de- 
auneyowani przed władzami i pozhawiani 
zarobków. W ten sposób czarna kliku, 
walcząca właściwie o ciasny interes klaso 
wy, o własny byt muteryulny, uderza w 
strong nujałubazą nutnry ludzkiej — w hyt 
innteryalny przeciwniku Prowineya zur 
nowi czasem awe głosy uż do stolicy, pro- 
eene instytneye poważne o zbadanie takich 
spraw. Koresponleneye prasy prowineyo- 
nalnej przepełnione «1 obrazami hanby i 
hezwstydu. Tuk, mieszkan wii Syry, 
gminy Samoklęski (iście nasza polsku, na- 
rodowa gmina!) powiato Lubartowskiego 
pisze, że szkoły gminne su puste, bo waku 
tek ugitawyi klery kalno-szlacheskiej rospo- 
darze nie chen lub nie mogą posyłuć do 
ich dzieci. Nauczyciel siedzi i durmo 
pensyę bierze, Zaulazlo się puru rozum. 
niejszych ludzi, którzy z wielkim wysiłkiem 
założyli małą biblioteczkę; zaezęłu una ro- 
zwijać się pomyślnie. Ale probowzez do 
patrzył zię w tym czynie wielkiej zbrodni i 
surowo zgromił wszystkich, którzy do cz 
telni tej należeli i tu nezyć się pr j; 
ti. Włościanie maja wiele zuutaniu do 
„Swiatta*, ale boją się władzy księżej i puu- 
skiej Ksiadz opowiada, że przyczyną n- 
padku Polski hyli vi aami żydzi, którzy naj 
pierw pozbuwili nas samodzielnego bytu, 
4 teraz zapomocą „Ńwiatła* chcą nas po- 
zbawić wiary praojedw. Tak sumo, u bodaj 
że jeszcze gorzej dzieje się w parafii Ru- 
dno, gdzie ksiądz nie pozwala ludziom na 
uczenie dzieci po wioskach i rozpędza szkół- 
ki prywatne, które włościanie sumi zuklu- 


stosunki w Mrubiuszowskiem: 
»Intoligeneya miejscowa zinuszonu hyłu n- 
sumie się od pracy w kole „Macierzy*, 
nowy Zarząd koła sklada się w szęści z 
półanalfubetów, w części zus... z ludzi, któż 


! rych najlepiej określi nazwisko „polskiego 


Pobiedonoscewa*, broniących praw kadeio- 
la i polskości przed wrogami ze „Świutluć, 
a puteyotyezne ideuły ludu wzumeniajas 
cych zupomocą misteryj z życia putronki 
Franeyi, iw Genowefy, Ambona grzmi 
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przez kogo innego, gdzie można dostać 
służącą — Jeśli może, niech przyjdzie echo- 
ciażby zaraz. 

Tego było nadto, — „Słuchaj, —zawoła- 
Jan, wyskakując z łóżku, ani mi się waz 
sprowadzać intaj obcych ludzi, rozumiesz?.. 
Wiem, że cheeaz posadzić przy mnie niró- 
ża. Myślisz, że obecność obeych ludzi bę- 
dzie mnie krepowata, że bad się ich hede!... 
Otóż, nio, nie hoje się nikogo i zupełnie się 
nie wstydzę! Mogę w tej chwili wybiedz 
mago na ulicę. Słyszysz: nie wstydzę 
Wszystko straciłam!,„ I krzyczałam dalej, 
wyskoozylum za kotarę, ale on rzucił się 
m innie, i znów zawipzuła się między numi 
walka, „Jeśli chcesz doprowadzić mnie 
ilo samobójstwa, nie udawaj i nie używaj 
podstępów!? — wołałam. — „Otoczyć mnie 
obcymi! Tego ci się zucheiewa. Jeśli oi 
tuk wesoło żyć, żyj sobie i raduj się życiem. 
A ju skończę zaraz wszelkiu z niem pore- 
chunki! Nie mum juz nie i niczego mi 
nie potrzeba! I wyrwalam mu się z rąk, 
darłam sobie włosy i bilam się po złowić 
Ale zu każdym razem ręku moja opudając 
Dutrafiala na jego rękę: zasłaniał nie gło- 
We moją od uderzen. Dlugo tak ciskalis- 


my sięz kya w kąt, długo walczyliśmy. 
Zapownialum, że w pokoju jest obcy czło- 


wiek, Chvialam zaraz, w tej samej chwili, 
pozbawić się zyviu, cheiatum sio uie 
Rozdurlam va sobie koszulę, zryzłam swo 
je ciało, rzucałam się na ziemię, Chein 
lnn ezempredzcj się zabic. Nie puszezał 
mnie. Wpiłsię we mnie, nie mogłun wyr- 
wać inn się z ręk, Dostać się cheiałam rę: 
kumi do szyi awojej, ule on wriaż wykrę- 
eat mi ręce w tył. Wrzeszczułam na całe 
gardło, wrzeszurulum tak, że wreszcie zu- 
chrypłum., Nagle neiehłnm,. Stata się 
coś dziwnego. dakob rozplakul się na ca- 
łygłos Nigdy nie widziałam go płuczą: 
cego. Płucz to był straszliwy, Raz tylko 
w życiu slyszułum podobny: staruszek — 
krewny nasz opłukiwał tak śmierć syna 
swego, dorosłego chlopen. Poczulam dal 
głęboki w calej mojej istocie. Niby jasna 
gwiazdeczka wśród ponurego mroku zami- 
gotała przede nma postać dxieviny, trzyle- 
tniej mojej wóreczkił Zupełnie o. niej za- 
pomuiałam. Płacz ojca przypomniał m 

ją. Gdzie ona, sierotka moja, moje ma- 


leństwo? I ja z kolei rozpłakałam s 0- 
plekiwaiam samą siebie, jak niehaszczkę. 
Jakob nie mógł słuchac mojegu płaczu tak 


zuezat 


samo, jak ja—jego. Zerwut się 
biegać po pukoju. Kroki jego były 
iszybkie. Rozlegaty się one w chorym 


| 


moim mözgn; płakałam, wydzierałum sobie 
włosy, biłum sie w pierś, zgrzytułan zębami,,, 
Odtąd wiec się zaczęły długie dni. U- 
płynęło ich wiele. Wszyscy zdecydowali, 
że jestem wuryntką, Cheieli leczyć mnie. 
Nie pozwalałum na to. Lekurzowi nasze- 


mt z przedmieściu nie dawałam do siebie 
tuki 


EEE Menawidziłam go zawsz. 

ył tłusty i mki niewzruszenie spokojny! 
Twarz jego praypominulu dojrzałą dyni 
tak wielką, że trudno ją 2 ziemi poilni 


ule wartości zaledwie trzygroszowej. Za- 
pisuł mi jakieś lekarstwo, które wylułam. 
Całe przedmieście wiedziało o mojej alo: 
robie. Wieln przechodziło umyslnie obok 
uuszego mieszkaniu w nadziei usłyszenia 
krzyków, Niektórzy unikali apoty= 
kaniu się z moim mężem, aby nie widzieć 
jego cierpień. Ci, którzy przychodzili do 
nas, drażniłi mnie i doprowadzali do wicie- 
kłośei. Mutka moja zjawiału się codzien: 
nie z rana i siadywala do późnego wieczo- 
Nie moglum znieść jej lez, jej wyrze- 


mole! 


ra. y 
kan. Nio mój jednak los optukiwata, lecz 
swój. „Nieszcząście mojo, nicssezęácie”— 
jęczała — „hodnwulam ją, atrzegtam jak 


źrenicy uka, atruilum i uczylam, a teraz 
doczekałem sin rozkoszy nu stare moje 
lata“ 
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aagankq nu wrogów ojczyzny, a obywutel- | 
stwo okoliczne wysadze specyalną komisyę | 
w celu wykrycia osubisłości koresponden- 
tów Kuryera lubelskiego. 


Wyjazd „mateczkin Kozłowskiej zugra- 
nicę wywołał w aferach muryawickich po- 
ploch nieładn, Okazało się, że prawie 
wszyscy księża maryuwici składali u ma- 
taczki wszelkie wpływy pieniężne, obecnie 
zaś zagraża im brak środków utrzymania, 
Lud, należący do sekty, wyczerpany nieu- 
stannemi składkami, poczyna się „bunto- 
wad", Część ex-księży udała się da Rzy- 
mu, ażeby się upokorzyć i wyjednać sobie 
przebaczenie, 


rzyć tuk, jak knzuje mu jego sumienie. 
Wielu Rusinów-unitów przeszło do kościo- 
ła. Jak byliśmy prawosławni, to wtenczaa 
prawdziwie byliśmy swobodni, bo księża 
ruscy nam nie zabraniali chodzić do koś- 
<iołu a teraz num do cerkwi nie wolno 
chadzić, nie wolno nawet pójść na groby, 
naszych rodziców, którzy leżą na ruskim 
ementarzu! Pocóż my odrzekli się od rua- 
kiej wiary? Jeżeli Polacy przeciągnęli nas 
do awojej wiary, to dlatego że myśleli, że 
między Polakami a Rusinami będzie je- 
dność A tujedność im potrzebna na to, 
dehy zaprowadzie w nuszym zdawna rua- 
kim kraju polskie rządy, bo jakież mo- 
ga być polskie rządy między Rusinami: 
dlu Rnsinów_ ruskie powinny być rządy. 
Din tego Polakom trzeba było powiedzieć 
nu cały swiat: niema w naszym kraju Ru- 
sinów, wszyscy Polacy. No przy ruskich 
rząduch nam Rusinom było dobrze, ha rua- 
ki rząd licząc nas za Rusinów pomaguł 
nam i bronił nas od nuszych nieprzyjaciół, 
jak swoich rodzonych dzieci. Jeżeli by 
zaś nastaly polskie rządy, to wiadomo, że 
my Rusini nigdy nie będziemy rodzanemi 
dziećmi polskiej matki, u zawaze hed 
pasierbami. Teraz macocha Polska 


głas- 
ka nas po głowie, bo nie ma jeszcze nad 
nami żadnej władzy, Opamiqtujmy się, Ru- 


sini-unici! Wróćmy się do naszej rodzo- 
nej matki, ruskiej wiary, a Bóg miłosierny 
przebuczy nam grzech zdrady, Sw. Piotr 
apostol trzy razy wypurł się Ubrystusa 
Pana, ale gdy gorzko zaptakat i żałował 
awego grzechu, Pan „Jezns znowu przyjął 
go do grona św. upostołów*. Odezwa ta 
— 
Nieszczęście moje rozwialo jej nadzieje: | 
czego właściwie chciała? — żebym codzień 
ustrojona przychodziła do niej w odwie- 
dziny. Zus co było po za tem: czy serce 
moje rwuło się w kuwały, czy mózg mój 
płonął, czy ginęła z tęsknoty moja dusza— 
to jej nie obchodziła, o tem mało myślała. 
Wpadałam w szał, tupalam nu nią nogami, 
krzyczułum, żeby nie ważyła się płakać nu- 
de mną i wyrzekać, Siostry moje (nie ro- 
dzone) przychodziły również. Mówiły ze 
mną, jak się mówi z uaułetni dziecmi, cho- 
dziły zu mnę i podputrywały mnie. Uni- 
kałam ich i nie mówiłam z niemi. Sledzi- 
ły każdy mój ruch, szeptały i naradzały się. 
Moju ciotku Basia przyjechała nawet ape- 
eyalnie z miasta, aby wymódz nakrewnych 
leczenie mnie. „Jeśli trzeba odwieźć ją 
do leczniey, dla czego sig tego mie robi?” 
Nie należy skąpić, jeśli ma to kosztować, 
© ile mąż nie ma pieniędzy, trzeba zwró- 
cić sig do krewnych, do dobrych ludzi. ja 
wreszcie, ja sama dam, co będę mogła”. 
Przyszedł i ojczym. Radzit—w razie opo- 
ru z mojej strony—dać mi porządną naukę 
batem. "Fo najlepsze lekarstwo dla takich 
—powiedzial. Było to wieczorem. Chwy- 
citam ze stołu pnlącą się lampę i cisnęłam 
mu w twurz. Przeleciału ohok niego. Przy- 


wydrukowanu jest za pozwoleniem nączel- 
nika powiatu Zamojskiego 

Z chaosu społecznego, wytworzonego u 
nas przez kutaklizm ogólno - państwowy, 
powoli i bardzo nierównomiernie wyłania- 
ja się jednuk mgławice myśli skoncentro- 
wanej i pracy celowej, Zuczątki koopera- 


| tywy na poln ekonomicznem i oświatowem 
sj zupowiedzią szerszych prądów społecz- , 


nych, które mają już źródła awoje w roz- 


proszonych i nielicznych świadomościach | 


jednostek, ule nie mają jeszcze atmosfery 
właściwej w nustroju mas. 

Jedną z ważniejszych kooperatyw spo- 
łecznych musi stać się organizacya sił ne- 
uczycielskich, dotychczaa samopas błądzą- 
cych po ciernistych azlukach swego zawo- 
du. Tu i owdzie odzywają się w prasie 
prowincyonalnej głosy, nawołujące pedugo- 
gów naszych do zjednoczenin. Bierzcie 
przykład z Francuzów! Tamci występują 
otwarcie i jawnie, jako robotnicy, zurobku- 
jacy, żądując tych samych ulg i praw. jakie 
ma każdy związek zawodowy, Ale u nas 
wszystko muai iśc jak z kamienia. Istotnie: 
fatalne drogi komunikacyi, fatalne poczty, 
uniemożliwiające prawidłowe porozumie- 
wanie się, wreszcie nosza rasowa fatalna 
niezdolność do wszelkiej kooperatywy, 
szczególnie o jakim takim podkładzie idea- 
wymi życie śpi, a raczej gnije w dalszym 
ciągu, całe pokolenia toną w jakiejś pół- 
mgle apatyi, nędzy i cierpieniu. Przypo- 
minamy nieraz owego półuśpionego ryce- 
rza z bajki, który mógł słyszeć wiele i nu- 
wet nieco widzieć, ule nie mógł jeszcze nie 
czynić. 

Nie można zbyt często i zbyt ostro pięt- 
nować oapałości naszej na polu gospodar 
stwa wiejskiego. Zuwigznje się sieci kó 


tek rolniczych, u przemysł wiejski drzemie - 
bez nadziei przebudzenia. | 
Gdzieś tworzą się tysiące muslarni (nawet | 


jak drzemał, 


Syberya ma ich kilkaset), gdzieś wszystkie 
miedze ohsadzone an drzewami owocowe- 
mi, gdzieś miliony ryk w krwawym pocie 
wydzierują piędź po piędzi brzeg piaszezy- 
sty morzu, aby zo zamienić w żyzne ogro 


dy, gdzieś mórg ziemi stanowi hogactwo, . 


a my tkwimy w trzypolówkach, oplątanych 
serwitutami, szczepy owocowe wylumujemy 
z czystem sumieniem na laski od psów, pi- 
jamy mleko, urobione z kredy i magnezyi 
i wyrzekumy na biedę z nędzą, istotne pa- 
tronki naszego kraju, 

Ważną aprawę racyonalnej pomocy le 


karskiej poruszyła iwieżo „Koło lekarzy | 


| stępniejsza i obejmować wszelkie specyal- 
, ności, polegać zaś ma nietylko ;nn poradzia 
lekarza, lecz i nu dostarczaniu chorym le- 
kurstw oraz wszelkich środków leczniczych, 
jak okulary, pasy, kule it. p. Wynagra- 
dzenie lekarzu fabrycznego powinno obli- 
czać się według normy 1 rub, rocznie od 
każdego robotnika. Koto lekarzy nie za- 
znacza dość wyrużnie, kto ma tego rublu 
| opłacać — fuhrykant, czy robotnik. Sądzi- 
my, że w budżecie fabrycznym pozyoya ta- 
ka będzie do tego stopnia nieznuczną, że 
się znajdzie gdzieś na szarym końcu, po- 
między rubryką kosztów utrzymunia szkół- 
ki — o ile taku istnieje — u kosztów utrzy- 
mania psa pana dyrektora, 

Litwini nusi nie sq zbyt wyhredni w wy- 
borze argumentów polemicznych. Vilma- 
us Žinios skrzętnie wydłaluje z życia pol- 
skiego wszelkie wypadki, które mająświad- 
czyć o nieprzychylności społeczeństwa pol- 
skiego względem Litwinów. Tygodnile Sk= 
walsii w obronie prawdy od czneu do oza- 
| au wyświetlu iatotę takich faktów. Osta- 

tnio wydarzył się wysoce charakteryatyoz- 
| ny wypadek tego rodzaju, mianowicie Vil- 
| nians Zinsos sfułszował odpowiedź A. Swię- 
| tochowskiego, dang na zebraniu orguniza- 
1 
| 


cyjnem Towarzystwa kultury polskiej p, 
Downarowiczównie nu jej zupytanie, jakie 
atanowiako zajmie Towarzystwo względem 
kultury litewskiej. 


Sprawozdawca pisma 
litewskiego, niejuk 


>. Spraulys, tak przy- 
tacza tę odpowiedż: „T. K. P. w żaden apo- 
abb nie inoże popieruć kultury litewskiej, 
uni też zachować się wzylędem niej przy- 
chylnie, albowiem kultura litewska nie jest 
kulturą polaką*. Poezem p. D. miała o- 
świudczyć, że w takim razie Litwini nie 
mają tu nie do ezynienia, i demonstracyj- 
nie opuścić posiedzenie. W istocie odpo- 
wiedź A. Świętochowskiego, zaprotokdto- 
wana w sprawozdaniu z zebranin, brzmiała 
tak: „T. K. P. będzie się zajmowało wy- 
łącznie kulturę polską, nie żadną imag. 
Gdziekolwiek się zaś spotka z kulturą li- 
| tewaką, zujmie wobec niej stanowiska ży- 
| czliwego sąsiada”. 

Ale ludziom wojowniczego usposobienia 
nagwałt potrzeba pokarmu dla ducha u 
zwinszczu dla temperamentów, mt, 


ki 


fabrycznych w Łodzi”. Według wniosków | 


Koła pomoc lekurska winna być jaknajdo 


rzekłum mu, że jeśli raz jeszcze ośmieli się 
przestąpić mój próg, rozpruję mu nozem 
jego gruby brzuch 
Że jestem umysłowo chora, wiedziałam 
nie tyle suma z sichie, ile z rozmów i za- 
chowania się mojego otoczenia. 
u tem głośno, narnilzano się przy mnie i t. 
p. Druznilo to mojego meza. Jego jedy- 
nego tylko znosilum. 
lepiej, kiedy bywał w domu, gdy znajdo- 
wał się przy mnie. Bywulun w etunie 
przełknąć cod wówczaa jedynie, gdy on 
mnie o to prosił, Nutomiaat, kiedy wych: 
dził, smutek mój potęgował się. ciężi 
mrok zusmiwuł łnszę, nie znajdowułam 
sobie miejscu. Przestał chodzić do fabry- 
ki, spędzuł noce całe przy mnie; czuwał 
nad dzikimi moimi snami, nad szalonymi 
moimi napadami, Wyglądał strasznie. Wy- 
chudł, poblad?, cały był obrośnięty, wzrok 
miał hłędny, gorączkowy... Noże oraz in- 
ne ostre przedmioty chował na klucz. Mó- 
wit ze mng malo; ilekroć jednak zwracał 
się do mnie, głos jego mięki był i pieszezo- 
i chora stałam mu się enadí droż- 
ż byłam zdrowa. ] ja również 
mim mówiłam. Bylo tak, 


ini 


mała 


jak gdybym nie miala słów, jak zdyhym 


z 


oduczyła się mówić po ludzku. Usiłowa- 


Mówiono | 


Robiło mi się duleko | 


| łam powstrzymywać się od wielokrotnego 
| powtarzania jakiegoś wyraza, rzadko mi 
| się to jednak udawalo. Wystarczała, n- 
bym wymówiła jaki wyraz, u nie miałam 
siły zatrzymać sig. Myśli moje dziwne 
hyły jakieś: dziecinne i głupie. Inuezej 
| zresztą być nie mogło: gdybym myślała o 
ayo, o rzeczywistości, muaiatabym się z4- 
bie. Życie pozbawilo mnie wszystkiego. 
| Śniłum częato na jawie, że blądzę po znoj- 
| nej pustyni i spalam się z męczącego pru- 
gnienia. Czułum się samotną, porzuconą 
przez wezystkich, jeśli więc wlec miałam w 
| dalszym ciagu nędzny żywot, musinlum za 
wszelką cenę zając mózg mój głapiemi, 
| dziecinnemi myślami. Myślałam o ezur- 
| nych myszach, akrobiących pod podłogą, 
często myślałam tez o małej dziewczynce 
(byłam nią ja sumu) skaezacej przez dużą 
obręcz, którą dostulum od mojej ciotki. By- 
lam żywem, weselem dzieckiem; przepo- 
wiadano mi duzo szczęścia... 

Krewni lękali się i chowali pn katuch, 
ilekroć się zamyślałam: pewni byli, że lada 
chwila dopuszczę się czegoś strasznego, 
szalonego! 
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OSTATNIE WIECE 
POSTĘPOWE. 


= 


finonii przedostatni z szeregu wie- 
Eilcöw Zjednoczenia Postepowego. U- 
dzielując na wiecach poprzednich szerokiej 
gościnności wszelkim żywiołom, bez różni- 
cy przekonań, cierpliwie znoszge najbur- 
dziej jadowite potępienia i często niestu- 
szne zarzuty ze strony gości, Zjednoczenie 
złożyło dowody wysokiej kultury obywa- 
telskiej. Przedostatnim wiecom posta- 
nowiono nadać charakter akademicki, po- 
zbawiony cech agitacyjnych i wyłączający 
polemikę, Na zebranie o takim charakte- 
rze przybył Aleksander Swiglochowski, 
który, jak wiadomo, na żadnym z wieców 
ugitacyjnych nie byłi żadnego udziału w 
akoyi wyhorczej nie brał, Przemówienie, 
jakie wygłosił, damy w jednym z najbliż- 
azych numerów. Inne mowy w streszczeniu 
podajemy niżej. 

Mowa Świętochowskiego dawała obraz 
ustroju państwowego, w którym sumo spo- 
leczeñatwo, przez swoich wybranych oby- 
wuteli, sprawuje rządy; w którym poje 
państwo społeczeństwo oznuczają jedno i 
samo. ‘Lakiu atrój znajdujemy w Anglii, 
która koloniom swoim dała te same zasa- 
dy rządów, u więc najwyższe formya utono- 
mii. Poczem nastąpił szkie wewnętrznego u- 
stroju tej autonomii, jakiej stronnictwo 
Postępowo- Demokratyczne domaga się dla 
Króleatwa Polskiego. 

Z nizin społecznych, z przepaści nędzy 
Indowej, mówił p. L. Belmont, wznosi się 
wołanie o prawo powszechnego głosowa- 
nia. Nie odrazn znalazło ono uznanie na- 
wet w obozie lewicy. Co do praktyczna- 
ści jego wyników mieli wątpliwości prora- 
cy i filozofowie proletaryatu, jak Engels, 
Marx, Bebel. Obawiali się oni ciemnoty 
i nieuświudomienia mas, w których rękach 
zasada owa mogłaby się zwrócić omtizem 
przeciw ich właanym interesom. Ale te 
wątpliwości upudły, zasada pozyskała o- 
gólne uznanie żywiołów postępowych. Zi 
dnego rodzaju cenzus nie wytrzymuje kry- 
tyki. Majątkowy i podatkowy — z tych 
względów, że nędzurze opłacają ciężkie po- 
datki pośrednie, a do ogólnej sumy dóbr 


społecznych wnoszą swój bogaty wkład — | 


pracy. Oświatowy, intelektualny—z tej 
przyczyny, że życie i cierpienie jest azko- 
łą nie mniej skuteczną, niż książka i peđa- 
gog. Nędzarz—jak ziarno ukryte w zie- 
mi—siłą żywiołową prze się ku światłu. 
Jeżeli wielka rewolucya francuska nie zdo- 
była się na postawienie zasady głosowania 
powszechnego—czy mamy popełnić tę sa- 
mą omyłkę? Żądania nasze nie ay kapry- 
aem—lecz świadomością, że jeśli otrzyma- 
my formy niedoskonałe, będziemy musieli 
tracić energię i siły produkcyjna na zdoby- 
wanie lepszych. 

Żądanie autonomii musi wyjść z nie- 
wyraźnych konturów ogólnika i rozwi- 
nąć się w dokładny i dobitny wyraz 
istoty autonomii — twierdził ad. Eypace- 
wiez. Zedumy nie tej autonomii, w której 
zarząd kraju będzie w ręku, garści, ale tej, 
która hylaby wszędzie, zasadą czterosto- 
pniowego prawa wyborczego przenikała 
wazyatkie warstwy ludności a zasadę sa- 
morządu wcieliła we wszystkie instytucye 
kraju. Dla mus pracujących niezbędne 
jest rozstrzyganie spraw na miejscu, nie 
zaś w parlamencie. Bieg życia zbiorowe- 
go może być prawidłowy i dla wszystkich 
klua korzystny, gdy weielg sig weń zasady 
ogólnej sprawiedliwości, kontroli i obo- 
wiązku, drogą zaś do ich wcielenia jest 
głosownnie powszechne, zastosowane do 
Wszystkich bez wyjątku przejawów życia 
społecznego. 


Śamorządność w państwie konstytucyj- 
nem tłomaczył słuchaczom p. Więckowski— 
ma szerokie zastosowanie. Jest aamorzą 
wiejski, samorząd miejski, samorząd pew- 
nych warstw, jak nap. atanu rycerskiego 
w Niemezech; pewnego rodzaju samorzą- 
dem sq prawa obywateli w prawie publiez- 
nem, a nawet zakres woli indywiduainej w 
prawie moralnem. Ale autonomia—to n- 
drebne instytucye parlamentarne, odrębna 
udminiatracya, wobec ludności miejscowej 
odpowiedzialna, odrębna w pewnym za- 
kresie władza prawodaweza, Tylko par- 
lament rosyjski może num przyznać auto- 
nomię, zagwarantowaną ogólnem prawem 
kanstytucyi państwowej. Gdyby ludzie mo- 

li być wolni bez praw—nie potrzebu by- 
oby żadnych konatytucyj. Autonomia 
Królestwa Polskiego jest ostatecznem u- 
regulowaniem Le polsko-rosyjskich, 
Możemy spodziewać się uzyskania jej tylko 
drogą sojuszów. O komendzie partyj ro- 
pea! nie ma mowy. Nakazy może nam 
dawaé tylko kraj nasz. Ale poniewuż siłą 
w obecnej chwili nie możemy wywalczyć 

raw, musimy szukać sprzymierzeńców, 

'ymi są dla naa: wszystkie żywialy apole- 
czeństwa rosyjskiego, stojące w opozyeyi 
nieprzejednanej względem biurokracyi. Sto- 
sunkiem naszych posłów w Dumie do rzą- 
dn— musi być opozycyu nieprzejednana, 

Prawica nie wierzy w zdolność ludu do 
samodzielności, —powiedział p. Niemojew- 
ski—uwaza Jud za dzieciątko, rosnące dale- 
ko powolniej, niż komitety centralne i kan- 
dydaci na wyborców prawicy. Lewica 
wierzy w samodzielność NAK stawia zasa- 
de usamodzielnienia nietylko w stosunku 
do władz, ale do siebie samych. Lewica 
zjednoczona nie jest klasą, ani partyą, ale 
jest zbiorem przedstawicieli tych żywiołów 
narodowych, które wierzę w konieczność 
jaknajrychlejszego apołecznego usamodziel- 
nienia całego narodu. Prawiea głosi hasła 
tradycyi, lewica przyszłości. Nie lekce- 
ważytny trudyeyi. Każdy z nus ma tyle 
wartości, ile wieków kultury w nim tkwi. 
Ale nie trzymamy się lękliwie łańcuchu 
dziejów. Lewica pocznwa się nietylko do 
praw, ale i ło obowiązków, i to jest naj- 
głębszą i najbardziej zasadniczą różnicą 
stanowisk: oni chcą dobyć z przeszłości 
jaknejwięcej prow, my chcemy z niej za- 
garnąć dia siebie jaknajwięcej ohowiazków. 
Oni są tylko potomkami 
rzyć nowe pokolenie przodków. I jeżeli 
nastanie autonomia, powinniśmy myśleć 
przedewszystkiem o wychowaniu czło- 
wieka. 

Na drugim, ostatnim już wiecu Zjedno- 
czenia postępowego p. Ludwik Krzywieki 
napiętnowuł te pisma, które, najdłużej 
przetrzymawszy ,dozwoleno cenzuroju® 
ośmielują się kwestyonować innych uczu- 
cia polskie. „Urodziłem się w Polsce 
i jestem Polakiem, o tem nie mam po- 
trzeby mów Swoboda narodowa po- 
trzebna nam jako dźwignia oświaty, knl- 
tury, ale jak imienia Pana Boga tak 
i imienia Polski nie wolno nam wzy- 
wać i nadużywać nadaremnie... Polacy w 


Kole nie spelnili swega zadania, nie we- | 


szli w stosunek z obrońcami ludu... nie 
zrozumieli, że nusza wolność opiera się na 
wolności Rosyi... Dia nus, związanych nu 
długie czasy z Rosya, rękojmią praw oby- 
watelskich będą urządzenia i instytucye a- 
utonomiczne pod gwarancyą parlamentu.. * 

Mówca twierdzi, że warstwa robotnicza 
jest dziś potęgą, atojącą na straży intere- 
aów kulturalnych wielkiej przyszłości—ale 
ażeby mogła spełnić swą rolę, potrzebuje 
swobód i praw obywatelskich. Prawa jej 
rozwoju są inne, niż mieszczaństwa. Trze- 
ba stworzyć wśród niej zrzeszenia solidar- 
ne. Garstka nświadomionych wyborców 
więcej znaczy, niż powstanie zbrojne. U- 
snnąć tylko należy przegrody, a wzburzony 
żywioł rozleje się spokojnie po polach. Lud 
roboezy nie jest pozbawiony tradyeyi, dla 


| o pierwszym maja. 


niego składa się ona z łez, krzywd, nauki 
społecznej i życia... 

„Z tradyoyi naszej wyłaniają się stale dwa 
wątki: jeden to Targowica, drugi to ludzie 
walczący o pruwa. Wierzę, że ludzie „3 
maja* byliby dziś z nami i mówiliby dziś 
Bo nasza Polska jest 
inna, niż Polska endecks; każdego szanuje 
i hroni w imię hasła: „Za naszą i waszą 
wolność", To też i ci dawniejei z tradycyi 
nieśliby dziś przed ludem nie urny z po- 
piołami, lecz żywe sztandary wolności i 
swobody. W imię tego kończę okrzykiem 
nu cześć „Polski ludowej*, na cześć „jed- 
nor pania party? robotniczej”. 

pięknem i mocnem przemówieniu p. 
Władysław Bukowiński wyjaśnił znaczenie 
kandydutów postępowych. P. Aleksander 
Lednicki wzywał tych, co umiłowali poate) 
i ojczyznę, do złączenia się wzorem dow- 
nych legionów z tymi, którzy do walki po- 
wstali. 

Gorgcemi słowy szlachetnego oburzeniu 
p. Kazimierz Natanson odpierał potworne 
zarzuty miotane przeciw Żydom przez De- 
mokracyę Narodową. „Mynie potrzebujemy 
od nikogo indygenatu naszej polskości, zło- 
żonej w naszych sumieniach, a juz nigdy 
od tych, którzy wszystko robią, nby obni- 
żyć ojczyznę. My kochamy i kochać ni- 
gdy nie przestaniemy Polskę Rejów, Ko- 
chanowskich, Sniadeckich, Mickiewiczów i 
Słowaekich — ale nie Polskę Dmowskich 
i Jeleńskich*, 

Wiec zamknął przewodniczący weżwa- 
niem do głosowania na kandydatów Zje- 
dnoczenia postepowega: Aleksandra Swie- 
tochowskiego i Ludwika Krzywickiego, 

W całej tej tak pracowicie, niestrudze- 
nie i z zupelnem zaparciem się siebie dlu 
idei prowadzonej akeyi przedwyhorezej 
członkom Demokracyi Postepowej nieje- 
dnokrotnie obrzydzeniem i wstrętem ocie- 
kać musiały dusze wobec karczemnych,dzi- 
kich, kłamstwem i oszczerstwem tehngeych 
napaści najwsteözniejszyeh i najskrajniej- 
szych jej przeciwników. Istotnie, trzeba 
nieraz było podziwiać bohaterstwo i spokój, 
z jakiemi z trybuny, nu której gościnnie dn- 
wali wstęp obcym, pozwalali Demokraci 
atepowi miotać na siebie najnikczemniej- 
aze i potwarcze wymysły.  Przychodziły 
istoty nikomu nieznane, niewiadomo przez 
kogo upoważnione, często młokosi, i usta- 
mi pieniącemi się od nienawiści hezcześ- 
cili nazwiska ludzi poważnych, zastuzo- 
nych i całemu społeczeństwu z zasług awych 
dobrze znanych. Proste, zdawałoby się, pra- 
wo słuszności nakuzywuło takich intruzów 
za drzwi wyprowadzić — a tymczasem im 
pozwałano wypowiadać się do końca. Tej 
wysokiej, bezprzykładnej tolerancyi, temu 
poszanowaniu wolnego słowa zawdzięczuć 
trzeba, że, jakkolwiek burzliwe, wiece Zje- 
dnoczenia nie były zrywane. Wszelkiego ro 
dzaju kukułki składały w tem gnieździe awe 
jaja, ule i myśl postępowa i uświudomienie 
polityczne szeroką falą wniknęły przez nie 
w masy, 


Listy z Francyi. 


Sprawa ozulerni 


przed kilku tygodniami niemałego 
| hałasn narobił okólnik premiera mi- 
A nistrów Clémenceau, nakazujący 
prefektowi policyi paryskiej, jakoteż pre- 
fektom departamentalnym powiadomić 
wezyatkich właścicieli zakładów, w których 
gra hazardowa ma miejsce, że nadal tole- 
rowaną ona nie będzie, i że wszelkie w tej 
mierze pozwolenia są skasowane. Wzglę- 
dem opornych zaś ma być stosowane do- 


a 


chodzenie sądowe, poprzedzone spisaniem 
protokółu, vewizya lokalu i opieczętowa- 
niem urządzenia. 

Łatwo sobie wyobrazić, jaką to rozpo- 
rządzenie wywołało sensacyę na czterech 
krańcach Franeyi, gdyż gra stała się nu- 
miętnością niemal powszechną i uprawianą 
na całym świecie pod przeróżnemi posta- 
cismi, 

W następstwie okólnika policya wkro- 
czyla do ezulerni paryskich, które oczy- 
wiście miały dość czasu, uby się do tej wi- 
zyty odpowiednio przygotować i tyle tyl- 
ko ze swej owocnej działalności ujawnić, 
ile było niezbędne i nieuniknione; 80-u 
krupieröw obcokrajowców—Relgijczyków 
otrzymało rozkuz natychmiastowego opu- 
szozenia Francyi. 

Prasa na razie przyjęła zarówno okólnik, 
jak i jego skutki przychylnie, dziennikarze 
lubią od czasu do czasu ubierać się w togę 
katonów moralności, a hurżuazya przepada 
zu onotą w frazesuch. Ci zaś, którzy pa- 
trzą głębiej na objawy życia społecznego, 
znstanuwiali się nad tem, czemu przypisać 
należy owo raptowne zbudzenie się cnoty. 
Nikt przecie nie przypuszcza, aby tak wy 
trawny mąż stanu i tuk niezwykle przeni- 
kliwy umysł, jak Clémenceau, mógł choć- 
by na chwilę się łudzić, że zamknięcie szu- 


lerni wpłynie umoralniająco, że wydalenie | 


kilkudziesięciu krupierów uniemożliwi grę, 
że w ogóle jakiekolwiek środki praworlaw- 
eze, czy udministraoyjne zdołają wpłynąć 
na zmianę obyczajów, na wykorzenienie 
uamiętności. 

Przyjrzyjmy się nieco tej spruwie, ze 
wszech miur dla badaczy zjawisk epołecz 
uych ciekawej i pouczającej. Wiadomo 
powszechnie, Ze namiętność gry znaną już 
była starożytnemu światu, skoro cesarz Ju- 
styninn uważał za potrzebne zabronić jej. 
i zastąpić ją gra atletyezng. Wszystkie 
niemal rządy pragnely okazać swą picezo- 
łowistość u umoralnienie ludn i od czasu 
do czasu zurzgdzuly środki represyjne. Za 
czasów menarchii pojawiały się we Fran- 
cyi liczne regulaminy i rozporządzenia, 
mające na celu ukrócenie hazardu, gdy 
tymczasem dwór Wersalski był istną azu- 
lernią, w której oddawano się zapamiętale 
modnym wówczas grom, jak faraon, hocs, 
bassette i barcarolle. Historya obfituje w 
przykłady tego rodzaju, że wydawano u- 
rzędowe przepisy drakońskie a jednoczeó- 
nie ciągnięto zyski z gry ozy la pośrednio, 
czy bezpośrednio a dochód, z tego źródła 
otrzymany zasilał jużto akarb państwowy, 
juzto budżet policyi, jużto wreszcie kie- 
szenie dygnitarzy. Za czasów cesarstwa 
i Restauracyi opłata za grę przynosiła 
państwu 31/, milj. fr, a suma ta z biegiem 
czasu doszła do 54 milj. fr, które sluzyly 
na subwencya dla teatrów, policyi it. p. 
Była to kasa, z której rząd mógł czerpać 
dowolnie i bez kontroli. 

Związek pomiędzy policyą a szulerką 
był w owych czasach ścisły —na uprawia- 
nie gry potrzeba było uzyskać pozwolenie 
ol władzy, opłacano tedy przedstawicieli 
tejże; była to wzajemna zależność. 

Porządek ten uległ zmianie w 1836 r. na 
skutek prawa formalnie zabraniającego 
ury hazardowej,— byly jednak zawsze wy- 
jątki dla miejscowości leczniczych, co do 
innych zaś domów gry, musinły one przed- 
stawiać statuty do zatwierdzenia i podle- 
yaé pewnej kontroli. Sytuocya tu zmieni- 
ła się całkiem w 1901 r., gdy pruwo, doty- 
czące awobody stowurzyszania się, umożli- 
wiło zakładanie klubów. Powstawały one 
pod rozmaitemi nazwami i rzekomo dla 
rozmnitych celów m więc: klub pływacki, 
klub artystyczny, klub sportowy, klub cu- 
dzoziemców, kluh zbieraczy marek it. d. 
Do klubów nrystokratycznych dostęp jest 
utrndniony wskutek nader wysokiej skład- 
ki, oraz formalności wymaganych. Inne 
jednak z łatwością podwoje swe otwierają 
dla wszystkich, przywabiając zwłaszcza cu- 
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dzoziemki, jak również damy z półświatka. 
Juko przykład dziwacznego maskowania 
rzeczywistego celu tych domów służyć mo- 
że znana pod nazwą „Towarzystwa filan- 
tropijnego” szulernia, której pierwszy pa- 
ragraf statutów brzmi: 

„Towarzystwo filantropijne nie dąży do 
żadnego zysku, celem jego jedynym ¡est 
przyjście z pomocą biednym, nlzenie doli 
awych bliżnich. Dewizą jego jest: kochu)- 
cie sig". Następne paragrafy określają, i 
kosztuje ta praktyka miłości bliźniego, o- 
raz jakie są wurunki przyjęcia w poczet te- 
go zacnego grona. 

Okólnik Clémenceau wyjaśnia, w jaki 
sposób, zawdzięczając sprzecznościom pra- 
wodawczym, powatać mogły w całej Fran- 
oyi domy gry; ca ważniejsza, właścicielami 
ich jest stosunkowo mała liczba osób, któ- 
re wytworzyły niejako monopol. Zarów- 
no wspuniałe kluby paryskie, jak kasyna 
miejscowości PATA urządzone z naj- 
wyższym przepychem miały akcyonaryn - 
szów tych samych z małemi jedynie zmia- 
nami. Istniało więc wbrew prawu praw- 


| dziwe przedsiębiorstwo gry, u zbytecznem 


jest dodawać, że sowicie się ono opłacało. 
Obliezaja, że w samym Paryżu dochód 
dzienny w 60-u klubach wynosił conaj- 
mniej 150,000 fr. 

Głównym twóreą tej całej organizacyi 
szulerakiej jest niejaki Marquet, były gar- 
son kuwiarniany, a obecnie najlepszy przy- 
jaciel króla belgijskiego. Osobistość to 
niezmiernie ciekawa znana w szerokich 
kołach dzięki swej genialnej zdolności ra- 
bienia interesów i lekceważenia wszelkich 
praw. Wiadomo np., że już przed kilku 
luty parlament belgijski wydał prawo, na 
macy którego wzbronieną została graha- 
zardowa a nawet gra wogóle na pieniądze. 
Tymczasem Marquetowi nic nie zagraża, 
pomimo iż w dzierżawionym przez niego 
kursalu w Ostendzie ruleta i bakarat ścię- 
gaia tłumy publiezności. 

Ubicelego lata aby nadać ewej szalerni 
pozory intelektualnego środowisku rozey- 
wek, zaprosił do wygłoszenia odczytów 
niedoszłego prezydenta Republiki Dou- 
mer'u, hiskupa Lacroix, oraz głośnego 
chirurga D-r Doyen: zbytecznem dodawać, 
że prelagentów tych wynagrodził, o ile na 
to jego skromne fundusze pozwalały —po- 
dobno po 5 tys. fr. za odczyt. Za samą 
dzierżawę kursalu w Ostendzie płaci on */, 
milions fr., a trzy razy tyle wydaje na re- 
klamę, przedstawienia, sensacyjne wysta- 
wy, odczyty i t.p. nie licząc porządnych 
łapówek dla prusy, która codziennie pali 
kudzidła dla tego mecenasa sztuki, a prze- 
mileza o popełnionych w Ostendzie samo- 
bójstwach. Papier listowy Murquet'a nosi 
dewizę: „Sine arte, voluptas vulgaris lu- 
xuries odiosa“, — nie należy jednak stąd 
wnosić, że były garson włada łaciną, jest to 
bowiem człowiek, który nie otrzymał žad- 
nego wykształcenia, nawet elementarnego, 
ale za to natura obdarzyła go niezrówna- 


nym sprytem. Otóż ten nieatrudzony pro- | 


tektor sztuk pięknych pracował ohecnie 
nad urzeczywistnieniem nowego plann, a 
mianowicie nad założeniem olbrzymiego 
domu gry w Nicei, któru stałaby się fran- 
cuskiem Monte Carlo, u może nawet prze- 
wyżazylaby je zbytkiem urządzenia i wapa 
nintoseig przedstawień teatralnych, bulów 
i różnega rodzaju zabaw. 

Ale pamysł okazał się fatalnym dla 
Murquet’a, naturalnem bowiem nustep- 
atwem tych szerokich planów, jak również 
nadzwyczajnego rozkwitu szulerni parya- 
kich była interwencya księcia Monaco w o- 
bronie zagrożonego bytu Monte Carlo, 
A trzeba wiedzieć, że książe Monaco cieszy 
się wielką sympatyą w Paryżu, wszędzie 
jest jak u siebie, utrzymuje przyjazne sto- 
sunki nietylko z ministrami i wybitnymi 
członkami parlamento, ale i z Sorbona, ja- 
ko badacz oceanografii i ofarodawca awych 
bogatych zbiorów, n popularność swoją 


posuwa aż tak daleko, że niekiedy wygła- 
sza odczyty w jednym z paryskich uniwer- 
sytetów ludowych. Oczywiście interwen- 
cya księcia Monaco nie była urzędową, mi- 
syę awoją spelnit on nader dyskretnie, po- 
dobno na polowaniu u prezydenta Republi- 
ki, a pomimo to gruchnęło niezwłocznie po 
Paryżu, że prześladowania szulerni pary- 
skich oraz ich organizatora Marquet'a, w 
tem mają awe źródło. 

Powodzenie szulerni paryskich szkodli- 
wem było również dla francuskich miej- 
goowodoi leczniczych, A mając SE 
sy kuracyjnej, jedyny dochód czerpią z do- 
Ee a To Pees odpo RiSdEJ na oköl- 
nik Clémencena, deputowani z miejscowos- 
ci kąpielowych, stacyj klinicznych i wód u- 
formowali związek i złożyli Izbie projekt 
przepisów, jakim mają podlegać kluby i ka- 
synu. Na czele związku tego stanął znan; 
uczony a zarazem finansista Teodor Rei- 
nach, deputowany Subandyi, ()prucował 
on wraz z powyższym projektem jego umo: 
tywowanie niezmiernie interesujące, do- 
wiódł bowiem w sposób nader zręczny, że 
ntrzymanie domów gry jest koniecznem z 

unktu potrzeb zarówno ekonomicznych 
Jak moralnych, Wykazał, że lndność miej- 
scowa żyje wyłącznie dzięki naplywowi 
gości, w przeciwnym zaś razie nędza była- 
by nienniknioną; z drugiej zaś strony pu- 
bliezność terażniejszu ma coraz większu 
wymagania co się tyczy hygieny, komfor- 
tu, wygód i zabaw, Potrzeba jej wyści- 
gów, regat, koncertów, widowisk, balów, 
a jakiemiż środkami można zaspokoić te żą- 
dania, jeśliby domy gry nie istniały. W 
miejscowości np. takiej jak Aix-les- Bains 
na 15,000 kuracyuszów przypada niewąt- 
pliwie, jak twierdzi Reinach, 25,000 gra- 
czy, ubytek ich przeto byłby prawdziwą 
klęską dla dobrobytu miejscowej ludności. 

Rozpocznie się więc teraz na łamach pra 
ay i w parlamencie walka pomiędzy stron- 
nikumi enoty a zwolennikami tolerowania 
namiętności gry pod nadzorem i kontrola, 
będzie to kompromis pomiędzy polityką i 
moralnością na korzyść interesu. Powtó 
rzą się ze stron dwn argumenta, wypowia- 
dane nie tak dawno przy rozpatrywaniu 
prawa, dotyczącego totalizatora na wyści- 
gach, 2 którymi znowu walczyć będą wkrót- 
ce, gdy przyjdzie pod obrady sprawa regla- 
mentacyi prostytucyi, wszędzie bowiem na- 
anwa się zasadnicza kwestya: Prawo mie- 
szania się państwa do spraw obyczajowych, 
oraz skuteczność tego wtrasania się, 

Iza Zielińska, 


FEJLETON 


PAMIĘTNIK. 


Jak przepowiedzieliśmy. 


MR ickna grupa, złożona z wilka, kozy 
Wi kapusty a zwana „Koncentracyą 
Bd narodową”, rozluciata się jeszcze 
rzed wyborami, Naprzód wystąpili z niej 
ealiści, którym ten związek zuduzo da- 
wał wstreta n zamało korzyści. Gdy „azu- 
lerzy polityezni* zaczęli wykonywać roz- 
maite wolty, mające na celu usunąć wszyst- 
kich kandydatów z po za swego etronnio- 
twa, ich „bisli“ sojusznicy, niemogący po- 
niewierać swoim honorem i wysługiwać się 
chnligańskim celom, ogłosili swój 
Wtedy narodowi demokraci, straciwszy in- 
teres utrzymania przy sobie trzeciego 
sprzymierzeńca, który nie uosabiał żadnej 
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kiły społecznej, bo redukowal sig do kilku 
rozproszonych po kraju adwokatów, wa- 
higoych się, jak rozbite stadko kuropatw, 
i przedstawiał wartość zaledwie jednej li- 
tery P. w sześcianie, oświadczyli murzyno- 
wi że „spełnił swoją powinność i może o- 
fect.” Ale nie tak lutwo odezepió aig od 
potrójnego P. Jak przyjął odprawę p. Sun- 
derland w Siedlcach, który, siedząc cicho, 
gdy na niego padały głosy postępoweów, 
ogłosił się po wyborze, że jest „koncen- 
trowcem“ — nie wiemy. Ale der mandal- 
hungrigste Kandidat, p. HI. Konie, nobilito- 
wany w Mławie, uczepił się szat swej pro- 
tektorki i w żaden sposób puścić jej nie 
chciał. Na kilka dni przedtem jego przy- 
boczny herold (Przełom) napisał o jej or- 
ganie: 

„Zrozumiala jest cula taktyka przede- 
wszystkiem Gażety Polskiej, która na każ- 
dym niemal kroku zmiestawié, sfałszować, 
gioyrodnié pragnie polski postęp. Przy- 
znajemy się, że dawno już nie czytaliśmy w 
druku polskim, wie słyszełiśmy w mowie 
polskiej, tale planowej, a jednak ubocznej, 
tak namiętnej, a jednak obłudnej, tak na- 
rodowej, n jednak niepatr yotycznej walki 
s postępem. Nie chodzi tu o ten lub ów ar- 
tykul, tę lub ową mowę, bo każda w sobie 
jest jednaką, a całość monstrualnąć, 


Nie brakło więc p. H. Konicowi zupeł- 
nej świadomości, z kim on chce związać lo- 
ay „postępu i ojezyzny*. Mimo to wytrwał 
w sojuszu, n raczej wyblugat sobie, ażeby 
go nie odpedzuno i nie wystawiano nu po- 
śmiewisko. Narodowa Demokrucya umie 
być wspaniałomyślną, zwłaszczą gdy to ja 
nie nie kosztuje, więc poleciła wybrać p. 
Konice z gubernii Płockiej i — ażeby 
każde z trzech P. miała swoją reprezenta- 
cyę—p. Sunderlandu z Siedleckiej a p. Ba- 
bickiego z Łodzi. 

Tak więc przyszłe Kolo polskie w Du- 
mie reprezentujące ciemnotę, wstecznictwo 
i egoizm nacyanulistyczny naszego kraju, 
znieważujące ruch wolnościawy rosyjski i 
zwracające go przeciwko społeczeństwu 
polskiemu, będzie żebrem Adama narodo- 
wo-demokratycznego i na niego wyłącznie 
włoży odpowiedzialność za to, co nas spo- 
tka w najbliżazej przyszłości. Wazystko 
to dawno i ściśle przepowiedzieliśmy. 


Szara ges. 


Jest to zupełnie naturalnem, że zwycię- 
ska Demokracya Narodowa, której chuli- 
goneki sztandar trzymają w swem ręku na- 
węt badacze przewrotów umysłowych i 
kużnie wolnamyślnych w naszej pocz: 
poczuła amak do władzyi to do takiej wła- 
dzy, jaką już dziś czas wymiata z domu spo- 
lecznego. P Kijeñaki (z jakimś przydom- 
kiem), adwokat warszawski, przewodniczą - 
cy w obywatelskiej komiayi wyborczej, po- 
zastawił „bez uwzględnienia" żądanie po- 
stępowców, ażeby dopuszczono ich delega- 
tów do kontroli przy urnach, Miał on 
wprawdzie ważny powód do tej odmowy, 
gdyż Demokracya Nurodowa nie lubi, aże- 
hy pray jakiejkolwiek robocie publicznej 
patrzano jej na palce, ale dic wyjaś- 
nianie“ prawa przez jakiegoś, tymczasem 
prywatnego kandydata do posady, na któ 
rej można nie „dawat' hoda” i „ostawlat' 
bez pośledstwij”, jest trochę przedwezes- 
nom i zbyt zuchwałem. Chociaż bowiem 
agenci „prawdziwego patryotyzmu® już 
podobno rozebrali między siebie i rozdali 
urzędy w przyszłej naszej autonomii, do- 
póki jch jeszcze nie posiedli, są tylko sta- 
dem zwyczajnych, szarych gęsi, które usiła 
JR rej wodzić. Uswiadomiono to również 
W odpowiedzi nu „rozporządzenie“ p. Ki- 
Jetakiemu, który tym przydomkiem może 
Przedłużyć swoje szanowne nazwisko. 


Obrazki wyborcze. 


„Strzeż mnie Panie od moich przyjaciół” 
powinni się modlić kandydaci N. D. S 
zaiste rodzaje przysług, o wiele dotkliw- 
szych od napaści, są rodzaje pochwał, gor- 
szych od potwarzy. Kto pragnie o tem 
jeszcze raz przekonać się, niech sobie za- 
da niezbyt miły trad odczytania „literatn- 

* agitacyjnej, jaka krążyła po mieście w 
wyborów. Ponieważ wszelkie opisy 
byłyby zbyt słabe, podajemy niektóre z 
tych „dokumentów ludzkich* w całej ich 
ohydzie. 


Rodacy! 

Komitet okręgowy „postępowców” wy- 
dał odezwę, zniesławiającą naszych naro- 
dowych kandydatów, rozsiewającą o nich 
nikczemne klamstwa. Poplecznicy giełdzia- 
rzy iszachrajéw, zuchwalcy, targający się 
na wszystko, co nasz naród otacza szacun- 
kiem, i tym razem poszli zwykłą drogą, wo- 
jują zwykłą awą bronią. Podszywają się 
pod polskie imię i wojują kłamstwem. 
Rodacy! Któż nie zna Franciszka Nowo- 
dw iego, niestrudzonego pracownika w 
naszej Warszawie od lat wiela, znakomite- 


go prawnika i dzielnego posła w pierwszej | 


Izbie? Kto nie wie, że Roman Dmowski, 
ten nasz krew z krwi i kość z kości, tu w 
Warszawie urodzony i wychowany, czło- 
wiek, który całe swe życie poświęcił pracy 
dla Ojczyzny! 

1 tym ludziom śmią złorzeczyć, nazywać 
jednego z nich przybyszem dlatego, że 
przez rząd był więziony, a potem skazany 
na wygnanie! 

Rodacy! przeciw tym prawym Polakom, 
tym dzielnym bojownikom sprawy narodo- 
wej, tym mądrym kierownikom naszym któ- 
rzy zawsze nas na proste drogi prowadzili 
—przeciw tym ludziom atawiają dwóch pół- 
mędrków, którzy gadaniem robili politykę, 
a co pół roku gadali inaczej, bo nigdy nie 
wiedzieli dobrze, jak się mają. Stawiaja 
Świętochowskiego i Krzywickiego, których 
największą w oczach postępowców zasługą 
jest, że jeden Iżył nieustannie wlasny naród, 
jego wiarę, jego idealy i obyczaje, u drugi 
Polski się wyparł. Każą Wam wybrać lu- 
dzi, którzy zawsze poniżali awoich a wy- 
wyższali obcych. Każą Wam wybrać lud: 
którzy z góry zapowiedzieli, że pójdą prze- 
ciw posłom polskim, swoim rodakom. 

Rodacy! Nie dajcie się otumanić; pamię- 
tajcie, że naszymi polskimi posłami, obroú- 
cami praw naszych, mają być Roman Dmow- 
ski i Franciszek Nowodworski. 

‘Oni za mas zawsze nadatawiali piersi i 
dziś za nas walczyć będą! Więc i my stań- 
my przy nich pod narodowym,polskim sztan- 
darem! 

Niech żyje Polska! 


O'ywatele Rodacy! 

Od was zależy, czy posłami z Warszawy 
będą Polacy! Jeśli nie pójdziecie wazyscy 
po legitymacye, jeśli nia będziecie wazyscy 
głosować na listę narodową, żydowskie glo- 
sy przeważą, 

Rodacy! kraj cały patrzy na Was i ocze- 
kuje, że spelnicie swój obywatelski obowią- 
zek! 

Biuro Dzielnicowe 


Stronnictwa Demokratyczno Narodowego. 


Każdy muai mieć kartę Iegitymacyjną, 
którą wydaje magistrackie biuro wyborcze. 

Każdy musi mieć kartę wyborczą naro- 
dową, którą wydaje biuro wyborcze naro- 
dowe. 

Każdy musi zniazczyć wazystkię inne kar- 
ty wyborcze, a zachować tylko narodową 
(nazwiska drukowane niebieskim kolorem), 

Każdy powinien pójść w dniu wyborów 
(we wtorek 19 lutego) do uray wyborczej, 
wziąć ze sobą paszport i kartę Isgityms- 
cyjną, oraz kartę wyborczą narodową, na 


której nie wolno nie zamieniać, skrobać, 
dopiaywać, bradzić, znaczyć, bo będzie nia- 
ważna. 

Kto czego nierozumie, niach idzie, zapytać 
się do narodowego biura wyborczego, Bo- 
duena 1. 


Polacy! 

Warszawa zagrożona! Żydzi będą po- 
głami, jeśli nie będziemy głosowali na listę 
narodowa, Niech żyje Polska!!! 


W innej odezwie ak się żydom, 
że jeśli nie zostaną wybrani kandydaci N. 
D.,u żydów nikt z endecyi kupować nie 
będzie. "Takimi to sposobami napędzana 
sobie głosy do urny. 

Jak wiadomo, na skutek gorliwych sta- 
rań patryotycznych Świętochowski i Krzy- 
wieki zostali nieprawnie wykreśleni z list 
prawyborezych VIII okręgu, na których 
nazwiska ich figurowaly, Czyn ten poli- 
cyjno-narodowy, (zaskarżony zresztą do 
Senatu), wobec sumienia obywatelskiego 
ma bardzo określoną wartość etyczną, ale 
nie ma żadnega znaczenia praktycznego, 
i człowiek świadomy przekonań awoich, 
addając głos, nie może się powodować te- 
go rodzaju względami. Inny jest pogląd i 
i inne stanowisko sfer, powołujących do 
życia takie eloboraty sumienia polityez- 
nego: 

Rodacy! 

Patrzeie co się dzieje przed biurami wy- 
borezemi. Żydzi zwartą masą tłoczą się 
do nrn,—Polacy są w rozsypce. 

Rodacy! Kandydatury Krzywickiego i 
Świętochowakiego są podstawione, lecz nie 
mają oni w okręgu, w którym kandydują, 
prawa wyborczego. 

Jeśli będziecie głosowali na listę tak zwa- 
nego Zjednoczenia Postępowego, posłami z 
Warszawy będą Żydzi. 

Polacy! Ratujcie Stolicę Polski! 


Obywatele VIll-ej dzielnicy, nie dajcie aig 
oszukiwać!!! 

Świętochowski i Krzywicki nie mogą być 
wybrani, gdyż nie posiadają w naszej dziel- 
nicy praw wyborczych. 


I jeszcze ten list p. L. Krzywickiego, o- 
głoszony w Ludzkości, który dajo o- 
gélny rzut oku na całą tę chwilę histo- 
ryczną: 


Luźne wrażenia wyborcze. 


Świeżo wraeam z wycieczki, w której od- 
wiedziłem różne biura wyborcze, a za po- 
wrotem swoim zastałem opowieść o tem, że 
w biurze na Walicowia agitatorowie endeo- 
cy, jadący na platformie, rzucili sig na je- 
dnego z pośród straży honorowej Zjednocza- 
nia i tak go potlukli, że trzeba było wezwać 
Pogolowie. 

I nie dziw— mogę powinszować Demokra- 
cyi Narodowej, iż umie dobierać osoby, któ- 
re mie przebierają w środkach — prawdopo- 
dobnie po to, ażeby panowie, mówiący tyle 
o narodowości, mogli skuteczniej krzewić 
w apoleczehatwie zasady poczucia obywa= 
telakiego. 

Wszędzie w okręgach trzecim, piątym i 
szóstym, te same skargi i te same aposoby, 

Wydzieranie kart wchodzącym wyborcom 
i dawanie innych, używanie środków, które 
wprawdzie oparte są na kiju rdzennym, ale 
rodowodami awymi wymownie mówią o 
swojem pochodzeniu od nahajki cudzej — 
oto okrzyk powszechny, którym witała p. 
Kazimierza Natansona i mnie straż honoro- 
rowa Zjednoczenia, Fakty tych nadażyć 
zapisuje strat Zjednoczonej lewicy z na- 
zwiskami i adresami poszkodowanych, ale 
niestety, jest bezsilna wobec tego, co dzieje 
sig przy wejściu. W okręgu na Lesznie 
przewodniczący przyrzekli nam pozwolić 
dwom przedstawicielom straży wejść do 
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Środka i zwracać uwagę na nadużycia. Ale 
na Solnej, ale na Walicowie lub n Kijoka, 
ani sposób było dostać się do wnętrza, 

Na Miodowej, w biurze wydającem legi- 
tymacye wyborcze, przewodniczący oświad- 
czył iż widzi co sig dzieje, ale nie ma sił 
walczyć. Tam gromady wyrostków przycho- 
dzącym po legitymacye wyrywają dowody, 
grożą kijami. Zresztg i na Walicowie roz- 
poczely się wybory od zjawienia sig takiej 
gromady młodzieży, uzbrojonej w kije kau- 
czukowe, Wogóle liczba mlodzieży, peł- 
niącej straż honorową, jest wielka. We į 
wnętrzu jednego z okręgów mieliśmy do ezy- 
nienia z takim młodzikiem, pelnym poczu- 
cia, iż obowiązkiem jego, jako straży hono- 
rowej, jest utrudnianie wyborów. A na po- 
dwórzu na ul. Miodowej wypadło nam roz- 
mawiaó z młodzieńcem rzemieślnikiem, o 
twarzy bardzo nezeiwej, ale malo rozwini 
tej, który przekonywał, że po to pelni straż 
honorową, ażeby postgpowey nie zwycięży- 
li, Na Pradze obowiązki spełniała także pa- 
ni jakań — przynajmniej nosila znaczek. 

Kiedy tlémaczylem komuś, że lepiej 
przegrać sprawę w sposób uczciwy, niż za 
pomocą obniżania moralności obywatelskiej 
wygrać, a nadto ażeby notowali nadużycia, 
2 pogardliwie złośliwym uśmiechem wtrąci- 
la sig do rozmowy, mówiąc, że wie, o co 
chodzi. Mogę zaręczyć tej pani, że chodzi- 
lo o uczeiwość w spelnianiu obowiązków o- | 
bywatelakich... 

Doświadczyłem niemal na nobie, jak agi- 
tatorzy narodowo-demokratyezni pojmują | 
prawa obywatelskie. Gdym wsiadał na Le- 
sznie do dorożki, jeden wpadł do niej — 
twarz nadająca się do zbiorów Lombrosa — 
i tuż nad uehem zaczął gwizdać, włożywszy 
palec w usta, Muszę oddać mu kompliment, 
nigdy nie słyszalem takiego gwizdania, i ni 
wątpliwie nauczyl się ga nie przy pracy w 
fabryce, lub w warsztacie, 

Drugi podleciał i zaczął kijami okładać 
konia dorożkarskiego, pragnąc go zatrzy- 
mać, gromada zań doganiała dorożkę. Wyr- 
waliśmy się, ale mój towarzysz, młodzieniec, 
którego nazwiska nie znam, a który znalazł 
sig obok mnie dla obrony, dostał uderzenie 
po twarzy kijem, pecyny zaś poaypały się 
na pudło dorożki, 

Winszuję jeszcze raz Demokracyi Naro- 
dowej, iż widocznie w trosce o narodowość 
zaprawia dzielnie ludzi do umiejętnego ko- 
rzystunia z praw obywatelskich i przyucza 
ich do szanowania wolności." 

Ludwik Krzywicki. 


Potrzebne wykłady. 


Na zebruniu prawyborców z gubernii 
warszawskiej p. K. Piechowski (według 
‚Kuryır warsz.) wyznał, że „uważa warun- 
ki awoje za bardzo skromne do objęcia od- 
powiedzialicgo mandatu posts, gdyż nie 
studyował w szerokim zakresie nauk poli- 
tycznych i ekonomicznych inie ma danych 
na polityka w szerszym stylu”, z wyjątkiem 
—rozumie się tego, że jest „gorącym wyzna- 
weg hnseł N. D.“ W tem położeniu, co p. 
Piechowski znajdzie sie */,, członków Ko- 
ła polskiego w Dumie, którzy nie będą mie- 
li najmniejszego pojęcia o sprawach i za- 
gadnieniach, poddanych ich glebokiemu 
sądowi. Jakkolwiek tytuł „gorącego wy- 
znawcy haseł N.D.“ zastępuje wiele innych, 
czy by jednak nie należało urządzić w Pe- 
teraburgu „kursów politycznych dla anal- 
fubetéw dorosłych“? Od biedy mógłby im 
p. Stecki dawać lekcye o „autonomii pro- 
wincyonulnej* wykrojonej z „idei niepo- 
ńległości* lub p. Konie o tkania progra- 
mów z prawą stroną chuligańską a lewą 
postępową? 


Już się skończyło. 


Policzcie to, szanowni czytelnicy ze wai, 
da wielkich korzyści swego położeniu, że 


nie znujdowaliácie się w Warszawie pod- 
czas tych dni, kiedy stronietwo „narodo- 
we” przygotowywało obywateli do „rato- 
wania ojczyzny od Zydów i postępoweów, 
którzy ją chcieli tanio aprzedas. Podzię- 
kujcie losowi za to, że was uwolnił od wi- 
doku najętych, zdemoralizowanych i spi- 
tych wyrostków, którzy zdzierali z murów 
afisze Zjednoczenia Postępowego, odbi 
rali jego listy wyborcom, bili opornych i 
rozrzucali z dzikiemi odezwami równie dzi- 
kie okrzyki bandytyzmu społecznego. 
Bądźcie wdzięczni wszystkiemu, co przed 
wuszemi oczyma zakryło potworny widok 
ciemnego motłochu, podazczutego ktamli- 
wą namową i pieniędzmi do napaści na 
szczerych obrońców ludu i puszczającego 
wodze swym najgorszym instynktom, A 
ten widok ze MER ohydnych scen 
orgii wyborczej był może najbolesniejazym. 
Gdy spółka „szulerów politycznych — jak 
ich nazywa jeden z jej rozezarowanych u- 
czestników — gra znaczonemi kartami”, to 
budzi w naa wstręt, ale nie rani sercu; gdy 
wszakże lud wiejski i miejski występuje na 
amyczy tych „szulerów? i pomaga im do 
zwycięztwa, które przeciw niemu się zwró- 
ci — to jest okropne. Bo ta biedna, oglu- 
piona i znieprawniona czerń ani się domy- 
śla, że ma głównie zapłacić koszta swego 
tryumfu, iż „narodowi“ robotnicy, ten „pa- 
tryotyezny* proletarynt, i chłopi nie wi 
dzą, że tworząc hufce pomocznicze dla chu- 
liganii wywalczają dla siebie jarzma, Ale 
wreszcie juz się skończyło to niecne wido- 
wisko, to przykrywanie najpodlejszych 
żądz zacnem imieniem Polski, tea ryk dzi- 
kości, to cofnięcie kultury do stanu, o któ- 
rym oną już powinna była zapomnieć... 
Już się skończyło... 


Poganin, Żyd i socyalista. 


Przypominają się czasy Inkwizyeyi świę- 
tej. Języki płomienne kąsaję potępionych 
nazwiska ich praybito do ałupów hañb 
Ciesz się, Ojczyzno: ortodoksya zwycięży a 
Naród, który jest jednym z najuleglejezych 
Rzyınowi i najregularniej składa awe ma- 
teryalne i moralne świętopietrza, nie do- 
stąpi tej hańby, ażeby jego przedatawicie- 
lem został — pogantn. 

Sg jeszcze gdzieś po twych ostępach, 
Ojczyzno, niedostępne uroczyska, niepo- 
kalane ognie dawnych pogańskich bogów. 
Bogatsza i gościnniejsza jest stara ziemia 
twoja, niż twoja praworzymsko elawna ka- 
sta mniema. Ta ziemia i ten z nią zroś- 
niety ciemny lud pokocha takiego poganina 
1 da mu gościnę wszystkich cudów ewvich: 
natury i serc. 


Sztuka z woreczkiem. 


Słyszeliście o niej: rzezimieszek rzuca 
woreczek na ulicy, czepia się przechodnia, 
który go podniósł, rewiduje i t.d. Coś 
podobnego czyniły dwa chuligańskie dzien- 
niki. Ponieważ Świętochowski trzymał się 
zdala od wszelkiej agitacyi wyborczej, nie 
wypowiedział i nie napisał ani jednego wy- 
ruzu za awą kandydaturą, więc rzezimiesz- 
kowie z Gońca i Gazety Polskiej podrzucali 
mu rozmaite bezimienne artykuły, ażeby 
zyskać powód do napaści. Co numer pra 


wie można było tam czytać: „p. Świętocho- ` 


waki mówi w Prawdzie”. Naturalnie Świę- 
tochowski tego nie mówił, ale kto tam 
sprawdza podobne oszustwa a przytem kto 
przypuszcza, że to jest oszustwo? Dla ści- 
stogei dodać należy, iż ta metoda widocznie 
podabała się Czerwonemu sztandarowa, któ- 
ry ją zaczął naśladować i że ci wszyscy 
napastnicy występują za maską. 


Na sąd publiczny. 


Zarząd Stowarzyszenia kursów dla anal - 
fabetów, zwaäywazy, że fakt śystemntyczne - 
go występowania pewnych afer przeciw kul- 
turalnej działalności Stowarzyszenia stwier- 
dzony został niezbicie, że czynione Stowu- 
warzyszeniu zarzuty okazały się bezzasad 
nymi, że starania o poufne porozumienie się 
i pokojowe zułatwienie kwestyi nie zastały 
uwzględnione, postanowił podać do wiado- 
mości ogółu następujące sprawy: 

Na początku stycznia b. r. oddziuł sto- 
warzyszenia w Kowiczu uwiadomił zarząd, 
że księża i inne osoby rozsiewają fałszywe 
pogłoski o jakoby antireligijnym i partyj- 
nym kierunku wykładów i starają się wazel- 
kimi sposobami przeciągnąć słnchaczów do 
szkół Macierzy, którą wystawiają jako je- 
dynie kutolickąi polską, Zurząd oddziału 
łowickiego zwrócił się do miejscowego 
dziekana listownie, proszącgo o umitygo- 
wanie inkwizycyjnych zapędów pasterza, 
na co otrzymał kategoryczne zaprzeczenie 
faktów, W kilka dni potem podobna win- 
domość nadeszła do Zarządu głównego od 
oddziału Stowarzyszenia w Nannikuch. 
Tam akcya była o wiele energiczniejsza: 0- 
prócz propagandy ustnej szermowano ano- 
nimam, a w końcu spełniono pogróżki i 
pobito przewodniczącą. Na skutek takich 
wiadomości Zarząd zwrösil się do Uniwer- 
ayteto dla wszystkich, Macierzy szkolnej i 
Towarzystwa Kultury polskiej, prosząc o 
wysłanie delegatów dla wspólnego zbuda- 
nia stosunków i faktów na miejscach. Z wy- 
jątkiem Macierzy, wszystkie Towarzystwa 
delegatów wyslaly. Zeznania świadków 
w Łowiczu stwierdziły, że agitacyn z am- 
bony iz wszelkich innych miejsc prowa- 
dzonu jest jawnie i gorliwie. Pioruny, od- 
mowa rozgrzeszenia 1 wszelkie inne środki 


| z arsenału pasterzy Jezusowych używane 


były narówni ze świecką agitacya, nemo- 
wn i grożbą. W Sannikach delegaci oid- 
czytali anonimy, pisane ręką wprawny i zu- 
wierające takie aforyzmy: „druga szkoła 
po za Macierzg jest w Sunnikach niepa- 
trzebna i kursa dla analfabetów, jako 
hezbożne, maaonakic, żydowskie i socyali- 
styczne, są szkodliwe; mamy swoją Macierz 
i dość na tem”, 

Owo hakastystyczne dość na lem etaje 
dziś przed endem opinii publicznej. 


Prawa przyrody, czy maksymy przyrodników? 


IE 


Jierając sie nu bogatym materyale 

obserwacyj, dokonanych przez Ty- 

cho-Brahe'a, począwszy od Marsa i 
przechodząc następnie do innych planet, 
Kepler wygłosił trzy prawa, powszechnie 
znane pod jego nazwiskiem: 

1) orbity planet są elipsuini, których je- 
dnem z ognisk jest słońce; 

2) promień wodzgcy poprowadzony ad 
słońca do planety opisuje w różnych odstę- 
pach czasu równe pola; 

3) kwadraty czasów całkowitego obiegu 
różnych planet naokoło słońca są propor- 
cyonalne do trzecich potęg wielkich osi ich 
orbit eliptycznych, 

Wiadomo, że prawa te przedstawiały czy- 
li streszczały w sohie ze znakomitem przy- 
bliżeniem wszystkie spostrzeżenia Tycho- 
Brahe'a. Mniejsza jednak a to; gdyż oho- 
dzi nam tu o coś innego. Oto, wszystkie 


8. 


trzy pruwu Keplers, wzięte w tem znneze- 
niu w jakiem stosowana je za czasów Ke- 
pleru, t. j. do znanych wówczus planet, są 
rzotolnemi prawami we włuiciwem znucze- 
niu słowa, hez domieszek konwencyonali- 
gnu), Moglyby one dać znacznie gorsze 
przyblizeniu, niż daly w rzeczywistości, 
mojstyby nawet być wręcz błędne; tecz naj- 
zacieklejszemu nuwet doktrynerowi u- 
dałoby się odkryć w nich jakiegoś odcienia 
maksymy, mh wydzielić z nich pewnych 
pierwiustköw konwentyanalnych. Uaito- 
wania tukie mogłyby być skuteczne, gdyby 
mp. Kepler wcielił do wysłowienia praw 
swych jukieś warunki dodatkowe, zwinzane 
a imożliwemi zakłóceniami ze strony ab- 
cych, nieznanych jeszcze mówimy tu 
jeduak o prawach Keplera w ich pierwo 

tnym kształcie i zakresie, bez żadnych dal- 
szych, mniej lub więcej fantastycznych do- 
dutków. 

Nie mamy zresztą potrzeby snuć fikcyjnie 
dalszych losów tych praw, aby sztucznie o- 
trzymać ilustrujące nasz wątek myśli przy- 
klady; nłbowiem faktyczna historya mechu- 
niki niebieskiej wyręczyła nas znakomicie, 
dostarczajac nam pod tym względem naj- 
lepszego materyalu. 

Istotnie, Newton okazał za pomocą pro- 
stego rachunku, że wszystkie trzy prawa 
Keplera dają się ująć w jedyny wzór, orze- 
kający mi e, że każda z osobna pln- 
neta, niezależnie od chwilowej awej pręd- 
kości, doznaje przyspieszenia zwróconego 
ku słońcu, co do wielkości zaś odwrotnie 
proporeyonalnego do kwadratu odległości 
wej od słoriea i przy tych sumych odległo- 
dciacli jednakowego dla wszystkich pla- 
net 2) Stanowi to treść tak zwanego 
„twierdzenia Newtona” (które nuleży od- 
róznié od „prawa Newtona”, o jakiem na- 
tychmiust będzie mowa} Skoro tedy wzór 
Newtona jest, przy pewnem zwężeniu jego 
treści 2), ostatecznie pewnym tylko równo- 
waznikiem praw Keplera, a mianowicie for- 
mulnie prostszym i wygodniejszym, należy 
o nim powiedzieć to samo, co o tych trzech 
prawach, t. j.,że zasługuje zupełnie na 
miano wlasciwego pruwu,podlegającego pro- 


bierzowi doswindezalnemu (w naszym wy- | 


padku: obserwacyjnemn)iże niezem jeszcze 
nie przypominu muksymy czyli zasady — 
w ohranem przez naa znaczeniu wyrazi. 

Przypatrzmy się jednak dalszej, w wyż- 
szym jeszcze stopniu wiekopomnej pracy 
Newtona, 

Olo, na drodze, o której tn możemy za- 
milezeć, wzniósł się Newton ad względnie 
skromnego swego twierdzenin i odpowie- 
niego wzoru do głośnego prawa powszech- 
nego ciążenia, które nazywa sig też krótko 
„prawem Newtona”; niektórzy zresztą au- 
torowie nuzywają je „sasada powszechne- 


U Raaważanie ruchów planer ze względu na słońce 
(jako punkt staly) zamiast geocentrycanego była apra- 
wy konwencyonilną; Idąc za Kopernikiem, wybrano 
pierwaze jako niezmiernie wygadpicjaze; akaro już je 
nak zgodzono sig na ten wybór, kazinlt orbit ı apo- 
Wb ich obiegu przestal być sprawą umowną a asal 
niy kwentyn fakiów. 

1) Wychodząc z traach wsorów, wyrażających tyleż 
Praw Koplern, otrzymuje sig jednoznacznie wzór New- 
tono (pierwaze dwa daję mianowicie, przez różniez- 


kowanie, przyspieszenie odwrotnie proporcyoaałna do | 


kwadrnin odległości, trzecie zaś daje tożaamość spół 
tżynnikn toj propotcyonalności dla różnych planet); 
Odwroinie też (przez calkowanie) wynikają z równania 
Neniona trzy prawa Keplera, lecz tylko jako pewne, 
Aucicgólne rozwiazanie w pośród innych możliwych, 
Najogólniejszą bowiem czyniącą mu zadość orbitą 
Jes Jowolne przecięcie stożkowe, m więc oprócz sli- 
Psy Tównież paraholn i hyperbola, Wzór Newiona 
Jett wige obszerniejszy, niż prawa Keplera. Nie zmie- 
Bis to jednak iatoty unszych rozwnżań, chyba tylko o 
tyle, że, chcąc mieć zapełny równoważnik praw Ke- 
Mera (a nie cod obszerniejszego), należy do wzoru 
Newtona dodné jeszcze, że orbity są kczywemi zam- 
bięlen w robie, 
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go ciążenia”, ni 


ając jednak bynajmniej 
podobnej intencyi, jaka kieruje numi obe- 
onie. Prawo to brzmi: 

Każde dwie cząstki materyalne przy 
gają się wzajemnie w kierunku łączącej je 
linii prostej z siłą proporcyonalną wprost 
do iloczynu ewych mus i odwrotnie do 
kwadratu awej odległości. 

iechaj czytelnik nie zraża sig termino- 
mi „siła” i „przyciąganie, zawurlemi w 
wyslowieniu powyższem tego prawa; ma 
ona po prostu wyrażać, e też innego 
dla Newtona nie wyrażało, jak tylko to, że 
przyspieszenie każdej cząstki jest sumą 
geometryezug czyli wektorową, albo też 
tuk zwang wypudkową przyspieszen' skła- 
dowych skierowanych ku wszystkim innym 
cząstkom układu, i że spółezynniki propor- 
cyalności czyli „musy”, występujące w po- 
szczególnych takich dodajnikuch sy pew- 
nemi wielkościami stulemi, przysługującemi 
każdej z osobna ezastce. 

W zustosowaniu do układu słonecznego 
prawo Newtona było przedewszystkiem o- 
gólniejsze i streszczało w sobie całokształt 
spostrzeżeń lepiej, dokładniej, niż prawa 
Keplera. Istotnie, w pierwszem prsyblize- 
niw (jak to nazywają matematycy), t. j. 
przy znpełnem zaniechaniu, czyli zanic- 
dbania wpływu innych planet na daną plo- 
netę — wobec przeważającego wpływu sa- 
mego słońca, — prawo Newtona, reduku- 
jec się po prostu do powyżej omówionego 
„twierdzenia“, daje dłu tejże planety ruch 
czysto keplerowski Leoz już zu czasów 
Newtonu wiedziano, że pewne przynajmniej 
zhuezaja wyraźnie od praw Keple- 
pruwo Newtona, w rachunkach, od- 
ujneych drugiemu i dalszym przy- 
hliżeniom (t. j. uwzględniających zakłóca- 
jące wplywy innych planet) zdawało spra- 
wę ztych właśnie zboczeń, a sum jego 
twórca uczynił na tem polu pierwsze kra- 
ki uświetnione później przez znakomite 
prace Cluirauia, Eulera, d' Alemberta, La- 
places i Lagrange a, którzy w genialny apo- 
ah walezyli z trudnościami, jakie przed- 
stawia rachunek, mający prowadzić do o- 
hliczenia zakłóceń (perturbacyj). 

Nie traćmy jednak wątka myśli. Krótko 
możemy powiedzieć, że prawo Newtonu 
streszezalo w sobie z zudziwiającą wierno- 
ścią ogół obserwacyj, dotyczących ruchów 
układu złożonego ze sloñea, Wenery, Zie- 
mi, Marsa, Jowisza i Saturna i Otóż, w 
zastosowuniu do tych właśnie brył tylko i 
z wyruźnem zustrzeżeniem, że usnwn się 4 
rozwużań jakiekolwiek dalsze domyślne 
bryły niebieskie (które zreszta w konkre- 
tnym biegu badań 0% do połowy niemal 
XIX stułecia byłyby zupełnie zbyteczne), 
prawo Newtona zasingiwato na nazwę włu- 
ściwego prawa, podlegającego probierzowi 
doswiadezalnemu — w szerszem znaczeniu 
słowa — t. j. w naszym wypadku kontroli 
ze strony ogółu zebrunych i zestawionych 
obserwucyj astronomicznych. Chęć upa- 
trywania w tej jego właśnie postaci jukie- 
gos churskteru maksymy spełzłahy nu 
ezezem mędrkowuniu. 


Przypatrzmy się jednuk dalszym dzie- | 


jom mechaniki niebieskiej, 
(D. c. n.) 
Ludwik Silberstein. 


1) Ze względów, kióre czytelnik rozumie później, 
opuściłem m umydlnie 2 jednaj strony Merkurego, 
między słońcem i Wenesą, z drogiej rad strony Urana 
i Neptuna, planet od słońca odleglejszych niż Bania, 
a odkrytych dopiera w r. ITAL. względnie 1846 
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Paris, Ol- 


Elutor należy do moralistów, jak Le- 
p | on Daudet, Victor Margueritte, 
WER bracia Rosny i trochę długi szereg 
starych pisarzy, z mniejszą lub większą fi- 
nezyą naśladujących Bourgeta. „Cy wilizo- 
wani” przypominają nawet trochę ,Ueznia” 
tego ostatniego, nietylko tendencyą, ule nie- 
szczerością i ciaanotą poglądów. 
Godzitoby się temat tuk szeroki, jak cy- 
wilizacya i jej smutne akutki, traktowac 
trochę poważniej i nie ograniczać się da 
opowieści o tem, jak Stuś na aukni zrobił 
plamę i że plama ta się nie wypierze. 
Cywilizacya i jej straazue dzieło były 
przedmiotem cutego cyklu powieści Zoli. 
On jeden nieśmiertelnym talentem potrufit 
ożywić te tłumy, ścierające się z oby, on po- 
kazał, juk nikt lepiej, tragedyę upadających 
form — i tryumfujący pochód postępu. Ale 
Zola sum wierzył w postęp, ufał, ża to je- 
dyna droga, że but jesttylko chwilowy. 
Zola widział wprawdzie śmierć okrutną 
dawnego państwa, dla śmierci tej wiał sto- 
wa głębokiej poezyi i współczuciu, ule 
śmierci własnej, cierpienia włusnego nie 
pojmowuł. Był za słabym myślicielem, 
aby zrozumieć, że życie jest tylko zmianą 
formy, u walku i ból treścią niezmienną, 
O tem, ze cywilizucyn trąci zgnilizną, wie 
dużo Indzi we Franeyi, wie przedewszyst- 
kiem najmądrzejszy z nich wszystkich, A- 
nato] France, i z uśmiechem rezygnacyi o- 
powiada starożytne bajeczki, które jote w 
jotę stosują się do ostatniej chwili, „Plus 
ga change, plus c'est la memo chose” mówił 
‘Alphonsa Karr. Nu eywilizacyy gniewa się 
wymownie Barres i część joj niszczącego 
wpływu doskonale odezuł i zrozumiał. Na 
cywilizacyę gniewają się wszyscy esteci i, 
odwróceni do mej plecami, śpiewają o fi- 
gach i ibisach na wzór Pierre a i tylu 
podobnych, Gniewu się na nią i Oktawinsz 
Mirbeau i Leon Bloy i obrzuca ją ohelga- 
mi. Gniewa się i Tołstoj i radzi żyć, jako 
nauczał Chrystus. Mata tylko garstka 
szuka w tym chaosie piękności, chee w spa- 
łecznym człowieku dostrzedz żródło pię- 
knu, chce z tego marnego piasku usypać 
Parnas. Do nich pan Claudyuaz Farrere 
nie nuleży. Jego eywilizowuni sy wpraw- 
dzie ludzie burdzo nierozwinięci, zatem naj- 
lepszą drogą dla nich bylby powrót pad o- 
iekę cioci lub dziadka. Cywilizucya po: 
egu zduniem pana C, F, na paleniu opium 
i piciu w burąch amurykańskich. Pojmuję, 
że w takich razach pobyt na wsi, wibo cho- 
dzenie na roraty wydają się ezams pelnem 
smaku i wdzięku. Treścią tej pouczającej 
keinzuezki jest bydlęcy żywot trzech męż- 
czyzn, z których jeden jest matematykiem 
i pederastą, drugi doktorem i donżuanem, 
trzeci oficerem marynurki i kandydatem na 
najlepszego mężu, Pierwszy pije i hawi 
się, jak umie, u kiedy wojna wybucha ucie- 
ka z obawy, żeby mu nie kazano iść na 
szaniec. To bydlę mogłoby w rękuch ar- 
tysty atać się problematem albo nawet po- 
ezyą, ule w rękach pana C. F. jest podłym 
tehórzem i nic więcej. Drugi z brzegu zu- 
kochuje aig, czy zahypnotyzowuje, dość że 
nie mogąc dostać ukochanej, rzuca się nie- 
chegey pod koła jej powozu. Niech świ 
tłość wiekuiata świeci nad jego okrągłą du- 
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szą. Trzeci zawaze był trochę oapały w 
rozpuście i grze hazurdownej i zakochał 
się głęboko w punnie domowego chown, 
zdrowej, wierzącej, skromnej i uustej, peł 
nej wesołości i bujnych wlosów, pokrytej 
enotami i niebieskiemi sukienkumi w białe 
grochy.  Wyobrażałem sobie, że będziemy 
na chrzeinach, tymezuscm pun F. musiał 
„jako marynarz jechać w świat, po drodze 
note swą szkuradnie uswiechtal, a za po- 
wrotem spotkol powóz narzeczanej, judge 
sam z dwoma aktorkami nu kolanach. Pan- 
na słyszeć nie chce o pogodzeniu i Fierce 
wyruszą nu torpedowce, zatapia okręt nic- 
pr2yjecieleki i sam ginie, n panne u aicbie 
w komnucie modli się przed Ukrzyżowanym 
zu tych co walczą zu ojczyznę 

Możnaby nu tem skończyć ocenę książ- 
ki, godnej  Jeske-Choinskiego, Rodziewi 
czówny i wielu innych, dobrze myślących, 
gdyby nie szęzerość antora i jego dobre 
checi. 

Czyżby rzeczywiście pan Fierce nie wi 
dzinl, że miłość chroni przed grzechem 
rzech wyłącza? A jeżeli joat grzech i mi- 
ość jest niedoskonału, to aum grzech zali 
nie jest cięższą sprawą, niż strula jakiejś 
spódniczki. Ta spódniczka dułaby się prze 
prosić, ona nawet wiedzieć o tem nie po: 
winna, nie powinnu rozumieć doniosłości 
tego A jeżeli jest tak biegła w studyowa- 
nin póz uktorek, to może się domyśluć, ze 
po ślubie Fierce się nic zmieni. À wresz- 
cie chochy Fierce był libertynem, czy to 
już powód do zerwania małżeństwa, Czy 
tylko ci mający oko nkryte w małżeńskiej 
bombonierce, do której tylka ¿ona ma klucz, 
sa jedynie podni uwagi i kochaniu? Czy 
człowiek - mężczyzna prócz piciu i cało- 
wania nie już godnego uwagi zrobić nie 
jest watanie? Zapewne taki pan Fierce 
był tylka śrubą pasujace do jednej mutry, 
a kiedy się tam coś popsuło, musiuł pójść i 
zginąć za ojczyznę, radziłbym jednak nu 
przyszłość tym dobrze wychowanym pan- 
nom zastanowić się nad tem, czy hohatero- 
wi można przebaczyć, że go aktorka poca- 
łownia i czy wogóle znać nu duszy boha- 
tera taki pocałunek aktorki, Zinn! Fierce 
i mniejsza o to, ule gdyby nie zginął powi- 
nien by sobie posznkuć rozumniejszej kobie- 
ty, bo choć jeat słabego charukteru, ma du- 
ża odwagi, a teraz już przepudł i w dru- 
giej powieści będzie pod innem nazwi- 
akiem. 


Dr. Wacław Moraezerski. 


Z prasy polskiej. 


O wypadkach i nustroju ostatnich dni 
przed wyborumi tuk pisze Przegląd Poram- 
my: 

Wynik wyborów w Warszawie nie jest 
wprawdzie znany do tej chwili, ale t, zw. 

„narodowcy”, — którzy do tego stopni 

posiadają dar jasnowidzeniu i „przeni- 

ania” przekonań prawyboreöw,przecho- 

(lzących przez ich „straże”, że mogli na: 

wet wydawać w ciągu dnia formalne 

hinletyny o stosunku partyjnym głosów 
oddawunych.., tajnie w każdym okrezu— 
zapewniają, że itym ruzem zdobyli więk= 
szość okręgów wyhorczych. Wobec 
stanowczości tych „dobrych informacyj”, 
interesującą będzie tylko liczba głosów 
opozycyjnych: ona wskaże, czy uświado- 
mienie polityczne wyborców wurszuw- 
skich wzrasta, czy też pod wpływem ter- 
roryzmu moralnego i terroryzmu pięści, 

wywieranego przez N. Deyę, nie było w 

sianie uczynić postępów w przeciągu o- 

stutnich dziesięciu miesięcy. 


Wynik wyborów zaaprobował niewąt- 
pliwie imieniem większości kraju polity- 
kę, której wyruzem byłu opłakana po- 
stawu Koła Palskiego w pierwszej Du- 
mie. Prawyhorey zapewne nie zduwali 


sobie z tego sprawy, przypuszczając w | 


dobrej wierze, że głosując zu listami o 
firmie „narodowej”, spełniają akt patrya- 
tycznego obowiązku i dują świadectwo 
swojej najlepszej woli przysłużenia się 


sprawie narodowej według sir i możno- | 


ści. Zrozumienie tego, że można się 
nazywać „narorlowcein”, a sprawie nuro- 
dowej wyrządzuć jak najcięższe krzywdy, 
przekraczało jeszcze stun wyrobienia u- 
mystowodei politycznej kraju. Zapom- 
niano tez najzupełniej o wszystkich tych 
smutnych i zuwstydzających wiudomoś- 
ciach, jakie w eigen kilkomiveigeznych 
obrad Dumy nadehodziły z Petersburga 
o wystąpieniach N, Deyi. —wiadomościach, 
które wśród kół kulturalnej inteligencyi 
kraju, bez różnicy kierunków politycz- 
ych, wywoływały tyle zdumienia i 
szenia, 


Zdaje si k niestety, że po 
za gorstka literat teligencyi w ato- 
„zupelnie nie rozumiana, o co cho- 


nie interesowano się przebiegiem 
wyiłarzeń w Dumie i nie oryentowano 
ię, na czem polegała patwornosé pomy- 
nietaktów i zaniedbań nuszej dele- 
3 „ Widocznie tak każe interes na- 
rodu, skoro tak robią narodowcy” — oto 
jedyne rozumowanie, Rtöre trafiała do 
masy, a wszelką krytykę przyjmowano 
jako objaw zawiści partyjnej, nsiłującej 
sznukuć dziury na całem. Ktokolwiek z 
występował, podawał w po- 
swoje patryotyczne uczuć 
zyskiwał sobie opinię „żydowskiego pa- 
robka”, iężonego na zıruhe narodu! 


enieni lekkomy 
nem im przez frakcye P. R.i PP P. w 
zamian za obietnicę adstąpieniau kilku 
kiem knebla bez- 
solidarności z większością. 
zne walenie w klawisz „nie- 
ństwą żydawskiezoć przygłu- 
¿y wszystkie inne względy i 
osiagneto enfkowity skutek. Reszty do- 
konut terror osobistych kulumnij, terror 
pogróżek,u nawet terror pieści; partya 
„wojuy domowej”, partya „kultu siły 
krępującej wolność? dowiodła  znawu, ze 
jest „gospodarzem kraju”, samodzielnym 
i nieodpowiedzialnym. Zapatrzona w u- 
poważmenie in hlanco prowadze- 


mandatów pod warn 
względnej 


nia spraw narodu, jak aama zechve, tem 
mniej będzie przystępna dla głosów prze- 
strogi, podyktowanych przez pruwdziwy 
odczucie potrzeb i 


putryotyzm, przez 
praw ludu, przez umiłowunie wolność 
przez kulture społeczny. To tez nie hi 
smutku ocenia sig nujhlizazu przyszłoś 
mimo przełomowych chwil dziejowych, 
własną niedojrzałością, własnym upad- 
kiem duchu, własną ciaanotą pojęć wznie- 
ślisśmy wśród nich ściany beznudziejno- 
ści naszym najdroższym, najbardziej u- 
miłowanym dążeniom, 

Dla przyjaciół wolności, kultary, od- 
rodzenia narodu w duchu najszlachet- 
niejszych ideałów dni współczesnych wy- 
nik wyborów tem silniejszym powinien 
stać sie hodżcem do wytężonej pracy nad 
rozjnśnieniem sere i mózgów, aby jio tej 
odrze społecznej, przez jaky przechodzi 
ogół, zatruwany systematycznie przez lat 
dziesiątki, gdy wreszcie nadejdzie chwi- 
la uzdrowienia, otworzyły się przed na- 
mi juenei pewne drogi pochodu w lep- 
szą przyszłośc. Żywi nie stracą nadziei 
iprzed narodem nieść będa wytrwale 
pochodnie oświuty, awubody i postępu. 


O tem pod jaką gwiazda odbywały się o- 
becne wybory, tenże sam Przegląd poranny 
podaje nam następujące szczegóły: 


N8 


Dopiero przeżywamy Żie wybory, u 

już w Warszawie wytworzył się apeeyal- 
ny typ drapichrusta-hyeny wyborczej, 
który plecie smalone duby, nuszpikowu- 
ne pustymi frazesuini „od morza do mo- 
rz”, starając się poprzeć je wyraźnie 
rysującemi się w kieszeni kształtami re- 
wolwern. Doduć należy, że większośc 
takich drapichrustów, ubranych w wma: 
rantowe kokardki z białymi guzikami, 
była zupełnie pijana i zachowywała sig 
wzgledem wyborców niżej krytyki, truk- 
tujacich na ty”, oraz popychajge na 
wszystkie strony. Tak rzucany jak pil- 
ka prawyborca dostawal się da sioni To- 
kalu wyborczego, gdzie znowu endecy 
urządziłi prawdziwe biuro. Był tam sto- 
lik, przy którym zusiadał również udeko- 
rowany młodzieniec, który prawem ka- 
duku oglądał logitymueye oraz przegl- 
dat niesiona do urny listę wyborców, Je- 
šli głosujący miał listę endecku, to wazy- 
stko była w porządku. W innych wy- 
padkach drapiehrust  oświadezuł, że 
liste jeat niewnżna: i „z dobrege serca” 
zumienial ją na listę endecka. Tak sie 
ato w szkole Konarskiego. 
Na szczęście onegdujsze krwawe zapo- 
wiedzi krwawych wyborów nie spełniły 
„ię dzięki jedynie setkom społecznie u 
świadomionych mas postępowych, któ” 
re napróżno prowokawali w godny 
chuliganów sposób płatni najmiei En- 
decyi. 


W artykule drnkowanym w Nr.83 Zudz- 
kości pod tytułem „Pukty” p. Ignacy Gra- 
bowski daje wyborne zestawienie, 


W r. 1764 Michał Czartoryski, wielki 
kanclerz litewski, August Czartoryski, 
wojewoda ruski i Stanisław August Po- 
nintowska, Ciołek, Torelli, Augustulus, 
sturajac się uśpie Vanina, Kayserlincka i 
Repnina, wchodzą z tymiż w pakty, aby 
przeprowadzić niezbędne dlu Rzeczypo- 
spolitej Polskiej reformy. Rezultat pak- 
tów: sejm Czuplica z r. 1786, upadek re- 
form i konfederacya w Radomiu. 

W r. 1767 książe Radziwiłł Punie-Ko- 
ehunku. wojewodu wileński, dzierży pak- 
ty ztym samym Repninem, ambasado- 
rem dworu petersburskiego, i viribue-uni- 
tis kunfederaeyg w Radomiu. Rezultat 
paktow: gwuruncyn rosyjska, dunu usta- 
wam Polski, i konfedernoya Barska, 

Od roku 1768 — 1772 król Stunistaw 
August Uiolek, Torelli, Anguatulus, 
głębszym rozumem politycznym powo- 
dowany, rudzi nad dobrem kraju pospo- 
łu z ambasadorami: Repninem, ks. Wol- 
konskim i Saldernem. Wskutek tyeh 
faktów łowczy koronny, Kauwery Bru 
necki, nu czele wojsk koronnych, wraz z 
z wojskiem rosyjskiem, ugania się za re- 
beliuntami buvakimi, Gonta zad i Żelez= 
niak wyrzynają „lachów i żydów“. (dy 
pięciu Pułuskich, Sawa, Dzierzanowski, 
Zaremba, Tressemberg, juk ścigani bun- 
dyci, murzna po polach i lasuch, konfe- 
derata Wessel już puktuje z Dreznem o 
błozosłuwienstwa  dynuatyczne Nusów. 
W Warszawie zaś prymas Podoski two- 
rzy związek „prawdziwych Polaków“, 
któremu przewodniczy Suldern, przyjeż 

żający na posiedzeniu okwipuñem, zo- 
przężonym w parę pięknych siwków, ara: 
bowunych wywiezionema do Kalugi hi- 
sknpawi krakowskiemu, Soltykowi. 

W r 1773 ambasador rosyjski, Sta- 
ckelberg, przewadnicząc wruz 2 kuchmi= 
strzem, Adamem Ponińskim, komisyi ro- 
zbiorowej, dyktuje konstytueye Rzecz, 
pospolitej, od ezusu do ‚ozusu humuj 
patryotyzm* członków komisyi słowa 
„Panowie, nie zmuszajcie mnie, ubym | 
za was musiał być Polakiem*. 

W tymże pamiętnym roku pierwszego! 
rozbioru, w 1778 r, ów ambasador Stn- 
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ckelherg „nie ma w Warszawie przed kim 
nehylié kapelaszn“, 

W tymże puniętnym roku Rejtun kła- 
dzie się na progu izby sejmowej, wołając: 
„po moim twuj Poslowie  wszukze 
przeszli po nimi na rozbiór się zgodzili. 
On zaś watuł żywy i poszedł. 

W 1. 1788 Sejm Wielki, mujge czas i 
wolną rękę, z powodu wojny rosyjsko- 
szwedzku tureckiej, zamiast od pierw- 
szego (nin kraj zbwoić, paktuje z przyja- 
jelem— Nujjaśniejszym królem pruskim, 
Fryderykiem Wilhelmem, od tego szla- 
chelnega puna pomocy się spodziewujne. 

W r. 1792 trzej prawdziwi Polacy: 
Szczęsny Potocki, Seweryn Rzewnski i 
Ksawery Branecki puktują z dworem 


ko. 
tersburakim. To. 


iylucyi a 
icrueyi. I 
ktuje ze stryj 
Grodno. 

W r. 1704 nawet Ko 
x sumym sobą w sprawie z 
dwistwu chłopów i ułaskuw 
tów. 

Nie puktują Dabrowski, Kninzięwiez, 
Sokolnicki, legiony. 

W r. 1796 Warszawa hawi się z Berli- 
nem, Wilno—z Petersburgiem, Lwów— 
z Wiedni Nastrój wcale wesoły. 

W r. 1605 Napoleon nie paktuje z Po- 
lukami, bo nie widzi w nich siły. Nie- 
wolnikom— rozkazuje, 

Święte przymierze nadaje Polsce kon- 
stytneyę, Niech zyje święte przymierze! 
Jakiś poslina w Dumie petershurskiej z 
1906 r. powołał się na nie, w imieniu Ka- 
ła polskiego. Kolo—cirenlus i przymio- 
tnik—vitiosus. 

W r. 1831 dyktator Chiopieki paktuje 
z księciem Konstuntym i z Petershur- 
giem. Skrzynecki puktuje z każdym, 
kto go podziwia w pięknym mundurze 
naczelnego wodza. Krukowiecki paktu- 
je y Tollem, Sejm polski, na ustatniem 
posiedzeniu w Stupnie pod Płockiem 
protestuje przeciw samemu sobie i ucie- 
ka. Zołnierz polski rznea karabin i idzie 
na dziady. 

I znowu paktatorzy!  Murgrubiu Wie- 
Jopolski i Andrzej Zumoyski, ugodowiec 
i narodowy demokrata, Pierwszy broni 
konserwatyzmu, drugi—szluchetczyzny. 
Pierwszy opiera się na policyi, drugi — 
na szlachcie, niezem ludowi nie imponu- 
jącej, bo ciemnej i leniwej Czerwoni 
proklumują bezwzględne uwłaszczenie. 
Zapóino! Naród do wolności nie tesk- 
nif, spał Ci, którzy tam zginęli, atali 
się posiewem Un Dzisiaj. Osmnastole 
te kawal 

Pakty zaś idą w dalszym ciągu. Na- 
przód płyną strumieniem człowieka, „kıö- 
ry dobrze eheiat*, Wielopolskiego. A 
gdy ka. Imeretinskij dal do zrozumienia, 
te Polska moze się spodziewać „ezgdeio 
wego przebaczeniu”, fala porywa nawet 
ludzi... dobrych. 

Gdy wojna japońska wybuchła, ugoda 
płynie tym drugim strumieniem, stro- 
mieniem człowieku, „który także dobrze 
chciał* — Andrzeju Zamoyskiego. Ale 
smyk skrzypków trzyma już nie resztka 
nkołaczącego się piastowskiego ducha“, 
fzlacheic z ostrzępiem kultury, lecz wy- 
hodowany na śmietniku pół-szlachcie, 
pół-mieszczanin, stworzenie zdziczałe, 
gotowe pieczętowuć sygnetem Batorego 
prosbę do biurokreeyi... Jeszcze o kil- 
ku szczebli niżej... 

Memoryal dwudziestu trzech. 

1905 r. P, Dmowski paktuje z hr. Wit- 
tem o konatytucyg. 

_ 1906 r. Pp. Chełchowskii Sp. paktu- 
Ja z p. Stołypinem o samorząd. 

co w dalszym ciągu paktować będą? 
A co w zamian dadzą na zrekowiny? 


Proszę mi powiedzieć, w juki sposób 
możnuby zapomnieć pieśni 
Polacy nie znają wiedeńskich traktatów, 
Nie wchodzą w układy... 
której niżej podpisanego nauczyła matka? 


Tewarzystwo kursów naukowych miało 
zamiar lekcyami awemi zastąpić mlodzieży 
zumknięte u nas wyższe zuklady nuukowe. 
Inteneya tu byłu zbyt pretensyonalnu, 
gdyż z catego gronu uczących zaledwie 
paru trzymało miarę protesorów uniwersy- 
teckich. I oto teraz wystąpi pomiędzy 
nimi uczony europejskiega rozgłosu, profe- 
sor wezechniey rzymskiej, umyał wielkiej 
oryginalności, Ludwik Silberstein, Stadenei 
i wogóle ludzie, pragnący słnchać wykładów 
fizyki z wysokiego stanowiska naukowego, 
powinni skorzystać z tej rzadkiej aposob- 
ności, 

Potęga sooyalnej demokracyi w Warsza 
wie. W okręgu I oddano nu wyborców S. 
D, 50 głosów: w IT-29 gh; w IV—203 gt; 
w V—214 gł; w VI—300 gh; w VII—258 
gł; w IX—218 gl: w X—34 gh; w XI 
216 gł; w XII-I33 gt; razem 1644. Ta- 
ka jest ta potęga! 


Sorawy polityozns | społeczne. Na Kaukazie 
glid szer: w guh Jelizewetpolskiej, Kutwiskiej 
Erywohskiej i ohw. "Terekua i Karskim, 
wanym basie mn poż ra 
skarb ol Kisz Uralu 
25.00 dziesięcin ami za potredniczwem banku włoś- 
ciańskiego i następnie rozdanie tej ziemi przesiedleń - 
com z rej gubernii, gdzie jej brak. 
— Z Dreann, Lipska, Darusiada 
nadchodzą wiadomości 


fiskiego 10w. görnirzego na 


3 innych miejsc 
czynnej pumacy siadentów 


$ Biped pasami A || pika nn a 


Read gotuje represye. 
— W sprawie Liedwuiai 


jekawo dokomenty 
p. Boczkarew, któ- 
remu proponowana udział w tej skandaliczaej donta- 
wie za poirednicrwew Sajedowa, inicgatora panii 
gry. Telegraf Jonosi, ża Liedwal złożył w wine 
yum apraw wewnętrznych świadectwa ma przewóz 
thote wedle taryfy ulgowej, a których mie skorzystał, 
zwrócił ich zaledwie połowę, ve zdaniem rachunku 
4 pozostałych nie spieszy sig, gdyż przeprowadzenia 
enchanków będzie 
nych medomówień i omylek prawaych, jakich vig do 
puszczono przy zawieramiu 2 nim kontraktu na do- 
— 


w postaci Ksiów posiada niej 


hardxo trudsem z powodu Jiex. 


W powiecie Wasylkowski, gub. Kijowskiej wy- 
brano powtórnie wa posta, Zohczenkę, pociagnięteg o 
do odpowiedztalności za podpiaanie odezwy wybor- 
skiej; gdy wybór skasowano i przystąpiono do wybra- 
a nowego posła, wlvicianie kategorycznie odmówili 
powtórnego glosowania + tadnym perawazyom nie da- 
li się przekonać. Spisamo wreazcie postanowiemia o 
zatwierdzeniu poprzednich wyborów. 

— Na dzień 27 b. m. wyanacaonu naradę w sprawie 
robotnicad) z odziałem przaditawieieli przemyslu, 

— Utero miało slyszać od jednego =’ dostojników 
państwowych, że jedli nowa Duma będzie opozysyjna, 
zostunie pntychminst rozwigannn, i nowe wyhory będą 
o podług zmienionej ordynacy: dla włościan 
dla inaych obywateli stanowe. Gdyby 
i porem Doma okazała się opozycyjną, rząd ustąpi i 
powoła gabinet s większości Domy. 

— Wiród wyborców od robotników w Patershurgu 
jent 83*/, radykalaych. 

— Ministeryum apra: 
dzie wr projekt 
nia handlowi kobietami, 
a Sybery: prosty chlop rozprawia dziś o polity- 
ce i pyta: czy,prędko „to“ się skończy. 

— W Petersburgu, wprowadzono w życie odpoczy- 
nek święteceny. 

Zaburzenia i zamachy. W Kijowie zosia znie- 
siony scan wojenny, a prowadzony stan wzmocnionej 
ochrony. 


jedliwodci przedstawiło Ra- 
awny w sprawie zapobieże- 


— W powiecie Ługańskim rabawano sklepy mona - 
polowe, przyczom zabito jednego eubjekta i jednega 
rabusla; w Zduńskiej Woli raniono poborep: w Iwano- 
wa-Wozniesietsku sabrano 120 rb. | zabita urindmka, 
który ścigał rabusiów. W guberaii Kieleckiej wa 
wsiach: Łopuszno 16 ludzi uzbrojonych zabrało 40) 
rb.. w Pro nieniu—B/5 rb W Enpnazaie w gub Kio 
teckiej ogeabiana biura pocztowe; an stncyi Q1rcy- 
skiej kolei Eksierynosławakioj sabrano 7,010 zb. an 
T50U rb marek, Pod Rostowem zabito kamienicani - 
ka nw Wyborgu knayern kolei I zabrano kasę, 

Podług obliczenia Ag, Pet w Warszawie waiye 
cxniv zabito 2 policynotów; romwno | żołnierza i 2 po. 
licysntów: dokonano nnpadów na B sklepów monopo- 
lowych; Wykryto 5 bomb, 3 uirzelby, 29 rewolwerdw 
18,000 ładunków; realano Bi osób; atapew wysłana 
do miejsca urodzenia 162 asohy, 

— W Kneiwierau kilkunatu ludzi napadło na kan- 
colaryo pocztową i zahrnło kilkanet ruhli w gotówce 
| marek za kilkadzicaląt rubli. W Dintawie pod Pa- 
bjsnicami, ni znuluzlaay w kaneelary gminnej pie- 
siędzy, nnpnatnley zabrali kilkadzi 
sportowych i różne dokumenty, 

~ Doin $ latego odaia ucbrojonych ludri napadlo 
na urząd gminny w Kosłowie, w gob Radomskiej 
Zabrawszy wszysikia blnnkiecy paapurtowe i wyalcse 
lwazy, jak piece Warsz. Dnie, w portrety mannt- 
sze, oddalili się najspokojniej, Tymezasom ktoś xa- 
windomil zarząd powiatowy, i pad Radomiem spotkali 
ich straža ry konni. Napastnicy przywiśnii ich aalwa 
£ karabinów i rewolwerów i rosblegli sig, W okolicy 
wskutek tego aresztowano wiele oaób, 


kajężaczok pa. 


— Tramwaj kolei elektrycznej, idący z Łodzi do 


Zgierza, przejechał cztuwieka. Olbrzymi tun zatrzy: 


mał ruch wagonów i ludzie, uzbrojeni w rewolwery, 
chcieli wykonać sąd doraźny nad masay uistą, ale woj- 
sko rozproszyła dam. 


— Naczelnik w, Peceraburga min] zażądać dskona- 
nia rewizyi we wazystkich drukarnisch w Wyborgu w 
celo wyśledzenia, gdzie jest drukowany organ partyi 
soc. rew, /rud, Odmówiono spelnienia tego żądania, 

- W Moskwie JU lulsi nzbtajonych napadło na 
kasyera skladu monopolowego, wiozącego 51,000 rb. 
do Banku państwa i odebrało mu pieniądze, Po dro- 
dze zgabili worek z 7,000 rb,, która podniósł gonią- 
cy za nimi policyami. 2 resztą uciekli. 

~ W mieszkaniu hr. Wittego zasleriono w piecach 
dwie maszyny piekielne = nastawionymi zegarami, ale 
© tak slabym materyale wybuchowym, ża szkody 
wielkiej w żadnym razie nie przyczyniłyby. 

— W Petersburgu obwyślana na wielką skalę eks- 
prupryncya pieniędzy a 
tek zasadzki, która hyla przygotowana na mi 
padu i udaremniłs rabunek A pieniędzy 
przeszła milion w storie — Araartowauo 5 osób z nia- 
duszłych wy wlasaczycteli, 

Aresztowania ł kary. Policyaw Rudomiu do- 
kanata rewizyi w lokalu redskcyi Głos Radonski 
i następnie w mieszkaniu współpracownikn togo pisma 
p. Wojciechowskiego. Tego oatntniego aresztowano. 

— W Łodzi patrol, przechodząc ulicą, zauważył, ża 
aresztanci wyrzucają » więzionia jakieś kartki, i dal 
kilka strzałów do okien. Jaden x awięsionych zastał 
ciyżko raniony. 

— Sąd wojenuy w Wntszawie skazol nn karg śmior- 
ci Antoniego Grabowalciago za ualłowame zehdjatwa 
rewitawego, 

— Miody, 21-letoi, handlowioc skaznny zostal pa 4 
Jaca ciężkich robót za należenie do socyalnoj demo- 
kraeyi P.i L, 

irá, Wied obliczyły, że od csau wprowadse- 
ma sadów polowych da d, 3 b. m. stracono 600 ladzi, 

— Sąd wojenny skazał nn ómierć Klimowównę i Te= 
rencjewównę, oskacżone o ndsial w zamachu na Stoly- 
pina. Karę tę zamieniono na dożywotnia roboty 
ciężkie, 

= Duunastu areuziautów karnych, znajdujących 
się pod śledztwem w więzieniu lubelskiem, pronownlo 
uciec, obezwadniwszy dwóch dozorców, Próba jed. 


nak nie udała się, gdyż żołnierz atojący na straty ze- 
wnątrz więzienia, spostrzegł ich jak zamierzali epudcic 
sig z dacha po murze i zagroził, że bądzie atrzelni, 


wahee crego wazyscy więźniowie powrócili do celi. 

— Warszawski agd wojenny akazal Nowackiego na 
karą śmierci za zbrojny opór policyi w pow. Miechow- 
skim. Wyrok wykonano da. 12 b, m. 

— Sad polowy w Nędzime skazał na dmioró dwóch 
ludzi za rabunok, jednego ea zabicie sztygura Ru- 
dowskiego. Wyrok wykonano. 

— Z więzienia lubslskiego wysłano partye wigz- 
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niów politycznych do guberni Wintaliej. 

— Dziesięciu więźniów politycznych, zrobiwszy pod- 
kop 3 doma policyjnego w Moskwie, usitownlo zhiedz, 
Dwóch zatrzymano, reszta uciekla. Podkopu doko- 
nano wydahywajge riemię blaszanemi filigankami, ta- 
lereykaml i czajnikami i, chowając ją w materace, = 
których poprzednio wydobyto i spalona slome, Pod- 
cues roboty krzyczano i halnsowano, ażehy zagłuatyć 
e 

— Sad polowy akazel na kurą śmierci Andrzeja 
Zakrzewskiego, Jana Szukowskiego | Jann Wolekie- 
go zu napad zbrojny ua włościanina Balka. Wyrnk 
wykonano. 

— Towarlezcz podaje opia podróży Rady delegatów 
robotniczych na miejsce zesłania Do Tiume 
chali koleją. Oficer, konwojający, byl bardzo grzecz- 
ny, ale nn pytania nie odpowladał. Żołnierze zacho 
wywali sig z najwyższym szacunkiem. Na atacyach 
żandarmi otaczali wagon. W koło z obu stron wago- 
nu ustawiano po pól roty żołnierzy w areregu, po za 
mimi straż ziemską z karabinami na ramieniu, Oficer 
konwoju co pół godziny czytał liuto ohecności, W Tiu= 
meniu zeslabey polityczni uezeili ich pieśniami rawo- 
Inoyjnemi pod oknami ich celi, a więźniowie krymi 
nalni złożył im podonie z prośbą, ażeby nie odmó 
wili podania im ręki, Miejscem ich zesłania ma być 
wień Obdorsk przy ujécin rzeki Ob „o 1000 wiorar od 
Toboleka, 

Bandytyżm. W Warszawie na najruchliwezych n- 
licach, wśród bialego doin, zdarzają się coraz częściej 
wypadki ograbienin przechodniów. 

— W Rydze rabnsie nnpadli na hutę szklaną Kor- 
kowicza, lvez kncyer, choć sam ramony, jednego z nich 
rzelił i do rahuaku pieniędzy nie dopuścił. 

— Na podwórzu w Będzinie de 10 b. m. rozatrze- 
iano 6 bandytów, którym udowodniono ezercg napa- 
dów. 

Strajki Z Baku donoszą, że zastrajkowali robot 
nicy kopnini mafiy „Romasdni, choć towarzystwo 
przeznaczyło no nagrody dle nich sumę równą 6 mie- 
sięcznemu wynagrodzeniu. Z powodu ciągłych atraj- 
ków wiele firm ormiańskich postanowiło wydzierżawić 
kopalnic. Pizemysłowcy mają przedstawić mema- 
ryał, domagajacy się ochrony przemyalu nafcianego. 

— W Iwanowo - Wozpiesieńsku wybuchł strajk w 
znkladach machanicenych, który skończył się uweglod- 
nieniem żądnnia robatników. 

— W fabryce Juliusza Heinzla w Łodzi wyniklo 
meporozumienje pomiędzy rabotnikam| a adminiatra- 
eya fabryexng o placenio kar. 


PRAWDA. 


MB. 


Sprawy szkolne. Ns domaganie się Rusinów, że- 
by w uniwersytetach: kijowakim, odesklm i charkow- 
skim zaprowadzone zostaly katedry ukraińskie —uni- 
wersytet cliarkowak! odpowiedział przychylaie, = ki- 
jowski odmownie. 

— Bada ministrów w Petersburgu, rozpatrzyła i | 
przyjęła wnioski ministra ofwinty w sprawie powezech- 
nego nauczania początkowego. 

— Reqd w Prasach nakazal karać jak najaurowiej 
tych wszystkich, którzy przyczyniają się do podtrey- 
mania atrajku szkolnego. 

Prass. 1, Stanislawowi Karlibskiemu, redaktorowi 
Ludzkości, kazano wyjechać z granic Królestwa Pol- 
skiego na ezas trwania sądu wojennoga. 

Redaktor iluatrowanego tygodnika Ziarno został 
ukazany nn 60 rb. kary za wydrukowanie nriykolo o 
charakterze przeciwpaństwowym. 

— Zaczęło wychodzić pismo codzienne Patryota 
niby organ Zjednoczenia postępowego. 

— Z rozporządzenia general-gubernatorn zawiańzó- 
no ma czas stanu wojennego Frzedom, organ P IP, 

— Nr. 7 Zagonu zomat akombekoweny. 

Wiadomości pauk.we. W Wilnie dn. 4 b. m. og. 
Tij, wieczorem obserwowano wepaniołą zorzę pélacc- 
ną, która trwała 16 minut, 

Windomosoi ekonomiozns. Minister spraw wew- 
nętrznych wyjaśnił, że kolportatowy handel księgar- 
ski trwad może w niedzielą i dwięta w ciągu calego 
czasu wyznaczonago na dni powszednie, 

— W ciągu roku I9U6 osiągnięto ze wprzedaży spi- 
rytosu w Rosyi Eurapejskiej o B2 miliony rubli więcej, 
niż w ruku 1905 


Odpowiedzi Administracyi i Redakcyi. 


P. F. Dobrzyńskiemu w Bernie, 
wysyłok zugramicę za pobraniem 
przyjmuje. 

P. Jezujaszowi Chudemu w Łodzi. Z Uomaczenia 
pańskiego skorzystać nie możemy, jest do odebrania 
w administracyi naszej. 


Poczta tutejeza 
pocztowem nie 


OMENDA RZY 


Dia dzieci robi 
nai Stefan Dziew: 
bezimiennie na ręce p. Bronisławy Nutan- 
sonowej rb. 1000; N. Y. rb. | kop. 5% L. 
M. rb. 5; Stanislaw Sikoraki Julia Si 


łódzkich, Antoni- 


rb, "1000: złożone | 


korska rb. 5; złożone na zebranin rodzin- 
nem na ręce p. Julii Sikorskiej rb. 17; He- 
lena Dobrowolska rb. 1; L. i M. Balińskie 
rb. 2; od robotników z mugazynu wodocią- 
gowego nu Pradze rh. 5 kop. 70; Y. T. T. 
rb. 10; Panie z Siepruwek na ręce p. Ale- 
ksundru Świętochowskiego rb. 25; A. iR. 
Lipnicey z Petersburga rb. 25; A. Lewieo- 
ki z Peteraburga rb,7; Zosia i Sławek e 
Pułtuska rb. 2; Jabłoński z Mikołajewa rb. 
10; K. rb. Dr. Stanisław Qykowski rb, 5; 
Chojnowski rb, 3; X. rb. 1; wapółpracowni- 
ey firmy Ch. Luriei Gurjan rb, 11, kop. 80; 
Glas rb. 1; zebrano w kółku lekurzy rb. 7; 
K. W. rb. 10; M. Z. rb. 3; Anna Hirszfeld 
rb 1; K. i M.rb.2; Tudzio, Hela i [ra 
Jaroszowie z Galicyi rb. 5, przeznaczone 
na zabawki; Wanda Pławińaka rb, 10; 
GHludziński: rb, 5; T. E. rb. 3; zebrane 
zabawie, urządzonej dla dzieci robotników 
i rzemieślników, mieszkających w domach 
Tanich mieszkań im, Maelharga rb. 4, 
kop. 10; Z B. paczkę ubruń; M. M. rb, 1i 

chustkę wełniany: Wahren ch. 12 kop. 50; 
"Tomaszowie Szymańscy rh, 10; $. iw. 
K. rb. 5; Jadwiga Łukowska rb, 1; Tade- 
usz Kossakowski rb. 25; L. W. rb. 1;Z. Mu- 
śnieki, otrzymane za ertyzę rb. 3; od 
żołnierzy rosyjskich i oficera rh, 2; zebra- 
ne w Ciechanowie rb. 27 kop. 45; X. X, 
na rece M. Z. rb. 1; za pośrednictwem red. 
Ludzkości rb. 180 kop 91; za pośrednie- 
twem p. Wilkoszewskiego z Kijowa na rç- 
ce p. A Świętochowskiego rb. 223 kop. 10; 
nazwisku ofiarodawców głosimy w nume- 
następnym. 

Ula robotników łódzkich, prot. Otto Buj- 
wid z Krakowa rb. 10; firma „Muśnicki i 
S-ka? rb. 5; zehrano przez Leonke i Jadzię 
rh. 5; Piotr Milewski rb. 1; Tadeusz Kossa- 
kowski rh 25; M B.iK. B. rb. 1; Marya i 
Stanisluw Ocetkiewiezowie rh. 15; Kewer 
(księgarnia przy ul. Chłodnej) rh. 3; rejent 
Korniłowicz z Radzymina rb. 15; w dzień 
GODÓW najbliżsi z Sieprawek 
vzporządzeniu p. l. Świ 
Bracia Jabłkowscy rb. 10. | 
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Korzon T. Historya nowoczesna 1738—1805, 
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uzupełniona lato- 


WYDAWNICTWO 


THNERAIWOLFA 
FILOZOF (GZ NO - SPOŁECZNA 


DEMOKRACYA | OSWIATA, 


Przełożył Konrad Drzewiecki. rh. 1. 


TREŚĆ: Filozofia a oświata ludowa. —Wapółdziałanie idei i uniwer- 


pisem XIX stulecia, z dadaniem genealogii, mapy, Tom I: 
42 illustr. i rozkladu lekcyj. 3— ‚2 Gabryela Seaill 
E Kościuszko, Biografia z dokumentów wyanutn. Wyda- Leży ooh alt” 
nie 2-gie, 3.60 
Koszuteki St. Podręcznik ekonomii politycznej. 1.20 


Papée Fr.dr. Studya i szkice z czasów Kazimierza lagielloñ- 
ezyka. 2.40 
Raleigh T. Elementarne zasady polityki. Przetł. dr. J. Polak. —60 
Sobieski W, Trybun ludu szlacheckiego. (Jan Zamoyski). Stu- 
dyum historyczne, 1.50 
Sprawy szkolne i wychowawcze |. Odczyty, wygłoszone w wy- 
dziale wychowaw. warsz. Tow. hygieniczn. 1= 
Stecki Jan. W sprawie autonomii Królestwa Polskiego. —.30 
k Zasady ogólne ekonomii społacznej. Wydanie K 
przejrzane i powiękazone, u 
Filozofia polska w ostatniem dziesięcioleciu (1894 — 
1904). Przeł. z niem. Kaz, Król, —.75 
Ostatnie lata Hugona Kołłątaja (1794—1812). 
pracR odznaczona nagrodą J. U. Niemcewicza 2 
tomy. 4.50 
Wiek XIX. Sta lat myśli polskiej, Życiorysy, streszczenia, wyjątki. 
Pod redakcyą Ig. Uhrzanowakiego, H. Gallego, St. 
Kamińskiego. Tom l: Wypisy Nr. 1—142, rb. 1.80 
w oprawie ozdobnej. 2.50 


Struwe H. 


Tokarz Waclaw. 


Do nabycia wę wszystkich kszęgarniach 


| 
| 
| 


sytety ludowe. —Wyższe wykształcenie ludowe. — Pałac ludowy — 

Uniwersytety ludowe i inatytuty robotnicze.—O uniwersytetach tudo 

wych —Oświata i rewolucya. —Indywidualizm i solidarność ycia 

wewnętrzne a działalność społeczna. —Piękno i pożytek. —Filozofia 
tołstojowska 


0 OBOWIĄZKACH SPOŁECZNYCH 
CZŁOWIEKA | OBYWATELA 


przez K. Renouvier. 2 TY) wydania, ogłoszonego 4 notatką o 
Karolu Renouvier przez J. Thomasa, przełożył Konrad Drzewiecki. 
A Cena rb. 1. 
TRES: Notatka u Karolu Renouvier i o podręczniku republikai- 
skim. — Przedmowa autora, —0 celu moralnym człowieka —0 celu 
moralnym społeczeństwa —0 Rzeczypospolitej ia władzy w Rzeczy- 
pospolitej. — O obowiązkach człowieka i obywntała. — O prawach 
człowieka i obywatela —0 wolności. - -0 bezpieczeństwie i własności 
O wolności przemysłu. —O równości i brateratwie. —Ohowigzkii pra- 
wa Rzeczypospolitej, —Z przeszłości Wrancyi, —Dodatek I,—Dodatek 
IL—O natychmiastowych środkach ratunku ludu i wprowadzeniu 
braterstwa —Deklaracja praw i obowiązków człowieka i obywatela. 


Tom IN: NAUKA I WOLNOMYSLNOSC. 
Rozprawy, listy i mowy:j 
Marcelego Berthelot, Ferdynanda Buisson, Jerzego Clamanceau, 
Gabryela Seailles i Maurycego Vernes. Przełożył Konrad Drze- 
wiecki. Cena rp, 1. Da nahycia wa wszystkich księgarniach. 


Tom II: 


Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. __ 


Sekretarz redakeyi: Mamert Wikszemski, 


Druk K. Kowalewakiago: Warszawa, ;Mazowiecka B. 


Stanisław Staniszewski. 


RZUT OKA NA STAN == 
EKONOMICZNY 


KRÓLESTWA POLSKIEGO 


WARSZAWA 
Druk K. Kowalewskiego, Mazowiecka JE 8. 


1907 


I. Ziemia . 
II Ludność. 
III Bezrolni. . . 


IV Zarobki i pożywienie . 
YV  Emigracya i wychodźstwo na zarobki 
VI Hodowla inwentarza . 


SPIS RZECZY. 


VII Wartość i dochodowość ziemi . . . 
VIII Odłażenie nieruchomości 


IX Działalność Banku włościańskiego 


X Przemysł i handel 
XI Opodatkowanie 


. 


. 


. 


